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Projekt Komisji k®nstytueyjnoj nie odpowiada 
wymaganiom chwili.

Proszą Panów! jPned kilko ma dniami p. 
Daszyński powiedział z tego miejsca, t« naj- 
p ew iL ej^  drogą ocalenia dzisiaj kraju jest 
prawi wstawieni* tym wszystkim ideom, w 
L o lę  których idą aa Polak? oddziały wojsk 
yosyjakicń, własnej ktoi judu polaki ego. Ta
kże) Hied, którą srozumict, którą odczuje, uzna 
aa swoją, za wyra* awolek mydli i swoich pra
g n ień  każdy roboimlt, kaidy chłop i każdy 
tefcuerz na froncie.

W dzisiejszych warankach nasza debata 
konstytucyjna powinnaby była być czynem po
litycznym, powinnaby była być sformułowa
niem pragnień Rzeczypospolitej Polskiej, jako 
demokracji, klóra może stawić czoło w obliczu 
całej opinji świata tym doktrynom, ideom i 
prąuom, które idą do nas ze Wschodu.

I z tego punktu widzenia projekt Komisji 
konstytucyjnej nie odpowiada wcale w naj
drobniejszym stopniu potrzebom chwili. Gdy
by kto chciał w kilku słowach scharakteryzo
wać psychikę polityczną, z której projkt więk
szości Komisji wyrósł, to moiaaby było sfor
mułować to w sposób następujący: „Niech na 
całym świecie wojna, byle polska wieś zacisz
na, byle polska wieś spokojna**. Większość ko
misji konstytucyjnej nie widziała zupełnie te
go, co się dzieje na świeci*. Dla jej większo
ści nie było ani wojny, ani późniejszego prze
łomu rewolucyjnego; niema tych wszystkich 
potężnych, głębokich prądów, które dzisiaj 
wstrząsają całym światem. Większość Komisji 
konstytucyjnej rozumowała, myślała, odczu
wała w tych kategorjach, które może były dla 
świata mieszczańskiego normalne przed woj
na, które przed wojną dla niektórych grup 
mieszczańskich były może wyrazem postępu 
społecznego, nie które dzisiaj są stanowczo i 
nieodwołalnie zupełnym anachronizmem.

Gdy tutaj przed chwilą p. D ubnno wicz 
przytoczył długą liiację wszystkich tych 
państw, kióre zachowały jeszcze ustrój dwu
izbowy, to zapomniał jednocześnie powie- 

zieć, że we wszystkich tych państwach z każ- 
Jym miesiącem rosną potężne, niepowstrzy
mane prądy, które właśnie przeciwko temu 
ystemowi są wymierzone.

ryzyg dwuizbowości w Zachodniej Europie.

Któż dzisiaj może mówić poważnie, że se
nat wioski stoi na mocnych nogach, 
kiedy gabinet ministrów, za którym stoi'cala 
włoska burżuazja, od prawicy do lewicy, o-

świadczył się xa 'zniesieniem włoskiego sena
tu. Kto może mówić o angielskiej Izbie lor
dów, która usuwa się dzisiaj od jakiejkolwiek 
roli politycznej, Jeśli spojrzymy Ł kolei na 
Szwecję, na której czele stoi liząd, który* ma 
w iptetrwazym punkcie swojego programu znie
sienie ustroju dwuizbowego, gdy rzucimy o- 
Mem na to, oo się dzieje w Ńorwegji 1 Danji i 
na prądy, które nurtują Belgję, to zobaczymy, 
jak wygląda zagadnienie dwuizbowości w in
nych krajach i że nie można na to zagadnienie 
patrzeć z punktu widzenia wyłącznie staty
stycznego, że trzeba brać pod uwagę, w jakim 
kierunku ten rozwój postępuje. I wówczas ta 
wiaftka instytucja kurczy się i zobaczymy, że 
pod, temi kolosami «ą gliniane nogi.

Przyczyny postawienia programu Senatu.

Ale nie to jest ważne. Nie to jest ważne, 
w jaki sposób przez cały szereg przyczyn, 
przez cały szereg wypadków historycznych in
ne państwa wprowadziły u siebie Izbę Wyż
szą. Waafta jest druga część argumentacji p. 
Dubanowicza, który przedstawił nam, dlacze
go myśmy powinni o Izbie Wyższej dziś my
śleć ł Izbę Wyższą wprowadzić. P. Duba.no- 
wiez przytoczył na początku cały szereg argu
mentów natury nie tyle politycznej, ile regu
laminowej: ż© Sejm obecnie 41* funkcjonuje, 
że stwarzane #ą ustawy, które narajutrz trze
ba cofać, że istnieje przypadkowa większość, 
źe wywiera wpływ na uchwały Sejmu przy
padkowe uleganie nastrojom chwili ltd. Ale 
te wszystkie argumenty uderzają w próżnię, 
bo na wszystko można odpowiedzieć, że temu 
wszystkiemu można zadość ucayreić w drodze 
zwykłego regulaminu. Inne są przyczyny, któ
re  wywołały postawienie tu przed nami, po ro
ku przeszło istnienia Sejmu jednoizbowego, 
postawienie programu Senatu.

Wtedy, gdy się panowie przyjrzą propo
nowanemu składowi tego senatu, gdy pano
wie ocenią, jakie żywioły w tyin senacie zna
leźć mogą swoją reprezentację, wtedy zrozu
miecie panowie, jakie pobudki kierowały 
większością komisji, pobudki, które są wyra
zem tej wielkiej prawdy, że w pracy nad kon
stytucją, tak samo, jak w każdej innej dric 
dżinie społecznego życia, odbywa się walka 
Mas i walka klasowych programów. Ta izba 
wyższa, którą pos. Dubanowicz nam tu dziś 
proponuje, jest tak misternie skonstruowana, 
że w każdym wypadku i w tym nawet, gdy 
znaczna większość narodu wypowie się za 
stronnictwami, które siedzą po lewej stronie 
Izby, stronnictwa prawicy sejmowej mają za

pewnioną przewagę na czas niejaki w połsMm 
senacie.

Prawica ehce sobie zapewnić przewagę 
w Sonacie.

W jaki sposób? W bardzo prosty, jeśli bę
dziemy mówić nietylko o tem, oo się głosiło w 
Komisji konstytucyjnej, jeśli spojrzymy na ca
łokształt pracy politycznej tego czy innego 
stronnictwa. Byłem przed paru miesiącami 
ezłonkiem ankiety, która miała na celu mówić 
o reformie prawa wyborczego do samorządu 
miejskiego 1 gminnego; w tej ankiecie przy
jaciel polityczny p. posła Dubano wicza i p. 
Giąbińskiego występował bardzo stanowczo i 
nieubłaganie przeciw powszechnemu prawu 
wyborczemu. W tej ankiecie przedstawiciele 
stronnictw prawicy, pod przewodnictwem p. 
ministra spraw wewnętrznych Wojciechow
skiego, wystąpili bardzo stanowczo za organi
zacją w takiej czy innej formie, mniej czy wię
cej łagodnej, mniej ozy więcej jawnej — ku- 
rjalnych wyborów dio Rad Miejskich.

Jeśli ten plan mógłby być wprowadzony 
w życie, jeśliby w ten sposób można było za
pewnić sobie zdecydowaną przewagę w ol
brzymiej większości instytucji samorządu lo
kalnego, to w takim razie 1 duża część człon
ków senatu z  pewnością zgóry byłaby już w 
ręku tych stronnictw, które p. poseł Dubano
wicz i p. poseł Głąbióski tu reprezentują. Je
śli do tego dodamy tych kilku przedstawicieli 
episkopatu katolickiego, rabinatu ltd., cały 
szereg najwyższych funkcjonarfuszów sądow
nictwa zwykłego i administracyjnego, a wresz
cie tę część postów sejmowych, którzy będą 
na to wybrani w  każdym razie ze stronnictw 
prawicy, gdyż wybory będą stosunkowe, to zo
baczymy, ie  ta  większość jest, jedli nie zupeł
ni© pewną, to w każdym razi© niezmiernie 
prawdopodobna.

Prawica w obronie przywileju.

Wraz z projektem Senatu, który p. poseł 
Dubanowicz tu przedstawił, na scenę polską 
wstępuje ta mocz, którą w swoim czasie od
rzucił precz ni© kto inny, ale rsąd ludowy; 
wstępuje na scenę poleką przywilej, przywi
lej, jako jeden z fundamentów polskiego ży
cia, przywilej nie Masowy tym razom, nie sta
nowy, ale przywilej dla Mjionteli tych stron
nictw, Móre usnsrpewaly sobie n a w ę  narodo
wych, Móre reprezentują polską prawicę spo
łeczną. Plod tym kątem widzenia opinja pu- 
M-iczsa, stronnictwa robotnicze i włościańskie 
muszą eię zapatrywać na projekt senatu dzi
siaj tu zgłoszony: pod tym kątem widzenia 
muszę ocenić wasyfclM© argumenty, które w 
przeciągu dwóch godzin były na rzecz senatu 
s tej trybuny Panom przedstawione.

Podobno byli w Polsce ludzie, którzy w 
eiąyu ostatnich kilku doi myśleli, że wobec 
wytworzenia się grozy wypadków, która za
wiała pad Polską, i© wobec tej sytuacji, którą 
przeżywamy wszyscy z bólem od tygodnia — 
ten projekt ni© ukaże się, jako projekt, które
go tak <ty.4a część Sejmu będzae broniła. My

śleli, że wtedy, kiedy odezwa Rady Obrony 
Państwa mówi, że trzeba natychmiast stwo
rzyć rezerwę moralną dla wojska na froncie: 
Panowie zrozumienie, że rezerwą moralną dla 
uzbrojonych robotników i chłopów, dla uzbro
jonych studentów, ozy inteligentów, nie będzie 
przywilej tej czy innej grupy, nie będzie przy
wilej tego, czy innego obozu. Ja  przyznaję, te  
nie należę do tych ludzi, którzy tej wierze hoł
dowali i nie zawiodłem się w samej rzeczy, 
gdyż pomimo wszystkich szumnych odezw, po
mimo wszystkich szumnych oświadczeń W 
czasie, kiedy w Polsce lud przez wszystkie 
stronnictwa powołany jest pod broń dla obro
ny kraju, — w tej chwili jednak ludowi, jak 
kulę pod nogi rzuca się Senat, jako wspomnie
nie tej Pblski, której panowie chcecie bronić, 
(protesty prawicy).

Ani Sonat, ani Sirai Praw.
Proszę Panów, przeciwko setce argumea 

tów, które przytoczył p. poseł Dubanowicz, 
można przytoczyć setkę argumentów odmien
nych. Gdy p. poseł GłąbińskA mówił, i*  my 
chcemy zbudować Iibę Pracy, jako czynnik 
zamętu i walki wewnętrznej w społeczeństwie* 
to ja odpowiem, że można przytoczyć tysiące 
przykładów z hisiorji parlamentarnej świata, 
ie  właśnie dwuizbowość etala się przyczyną 
zamętu. Panowie pozwolą sobie przytoczyć 
przykład Wiktorji, gdy wskutek walki Izby 
Lordów z labą Gmin, nie było budżetu i dosta
li dymisję wszyscy ministrowie i wszyscy sę
dziowie, bo nie można byto ich opłacać. Czy 
można znaleźć lepszy przykład zamętu, czyż 
można lepiej dowieść, i© argumenty pana Głą
bińskiego mogą się odwrócić przeciwko jego 
projektowi.

Nie będę nużył Panów szczegółami w 
sprawie Straży Braw. Jest dla nas rzeczą obo
jętną, czy p. poseł Dubanowicz i Głąbiński na
zwą to Senatem, czy Strażą Praw. Nie to decy
duje, al© decyduje skład i kompetencja i pod 
tym względem odrzucamy również z całą star 
nowcsośeią ten kompromis, na którym stanę
ło Polski** Stronnictwo Ludowe grupy Piasta^ 
Odrzucamy ten  kompromis, wychodząc x inne
go stanowiska, z innej argumentacji, niż ta, 
którą można było skierować przeciwko więłP- 
szóści komisji.

Jeżeli chodzi o Straż Praw  piastowców, 
posiada ona dużo wad, a żadnych zalet, daje 
ona taką budowę państwa, w której eię całą 
działalność państwową hamuje, przewleka, a 
jednocześnie m’e  stwarza sa mego czynnika, któ
ryby mógł cośkolwiek realni© powiedzieć.

Jedynem siano wtyki om. które dziś mois 
jasno i wvraźnie przemówić do ludu, jedyne® 
stanowiskiem, które moi© wobac świata jasno 
i wyraAme stwieaddć, ż® Polska jest państwa® 
prawdziwie dsntokratyemem, jest stwierdze
nie dziś w tym Sejmte, żc władza ustawodaw
cza Rzeczypospolitej będzie zoirganizawazwi s* 
jKćstawie jodnoćzbowośei.

Wyfcer prezydenta RscczyprapOłilej.

Cóż dopiero powiedzieć o sposobi© wybo
ru głowy .państwa, który ,p. jpes. Dubanowicz
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tiam tu przedkłada. Cały sposób obleczony 
również zupełnie aaimacataie, zupełnie jasno 
ca  to, żeby Prezydent Rzeczypospolitej nie 

mógł wyjść z lewej strony tej Izby, nie mógł 
wyjść z łych obozów politycznych, które po 
lewej stronie Izby zasiadły. Bo senat wspól
nie z mniejszością Izby posłów, a panowie 
zawsze będziecie w mniejszości, będzie 
mógł Stworzyć tę większość z dużą łatwo
ścią, z  daleko większą niż my, mający ze sobą 
większość Izby ze znaczną mniejszością sena
tu. Ja nie rozumiem przyczyny oburzenia pa
nów, bo to jest rzecz zupełnie jasna 1 wyraź
na, bo panowie dążycie do tego, żeby wT swo
ich rękach utrzymać aparat państwowy; rou- 
śfoie zgodzić się z tern, że i demokracja cała, 
a demokracja robotnicza w szczególności, ten 
sam postulat wysuwa i również pragnie apa
rat państwowy w swe ręce ująć.

Demokratyczny samorząd.

Jeśli panowie się oburzają, gdy wspom
niałem ankietę Min. Spraw Wewnętrznych, to, 
przypomnę panom ten fakt, w którym pano
wie wszyscy brali czynny udział, przypomnę 
panom w trzech głosowaniach komisji konsty
tucyjnej naszą walkę, prowadzoną wspólnie z 
kolegami z grupy Piasta, Wyzwolenia, N. P. 
R. o to, żeby w tym artykule konstytucji, który 
mówi o samorządzie lokalnym, było konsty
tucyjnie zagwarantowane, iż powszechne p ra
wo glosowania obowiązuje przy wyborach do 
ciał samorządowych. Panowie odmietliście tę 
gwarancję z najrozmaitszych motywów, a za
iste usunięcie z konstytucji, która zawiera ty
siące drobnostek, która zawiera przepisy, o- 
bowiąaki, nie mające żadnej sankcji prawnej, 
i. unie-ip tak podstawowej rzeczy z pewnością 
nie byłoby bez kozery.

Swobody obywatelskie.

Ja bym tę myśl połączył z temi długiem! 
argumentami, które na ankiecie samorządo
wej wysławił kierownik bloku narodowego 
Warszawskiej Rady Miejskiej. Nie mogę tu 
dziś wchodzić w sprawy, związane ze sprawą 
obywatelstwa, z autonomią, ponieważ nie są 
one na porządku dziennym. Ograniczę się do 
stwierdzenia, że my ze swej strony w swoim 
projekcie w komisji i na plenum Izby i wr kra
ju będziemy zawsze ©tali na gruncie pełnej i 

całkowitej swobody obywatelskiej. Będzie
my zawsze stali na podstawie sanieokreślenia 
narodu i  ftntomomji dla terenów zamieszka
łych w większości swojej przez niepolską lud
ność. Będziemy wreszcie stali zawsze na 
gruncie tego rozstrzygnięcia zagadnienia o sto
sunku kościoła do państwa, który naszem 
zdaniem jedynie odpowiada godności religji i 
jedynie odpowiada interesom Rzeczypospoli
tej, — na gruncie oddz elania kościoła od pań
stwa.

Przy dyskusji szczegółowej nad temi ar
tykułami moi towarzysze i przyjaciele te teorje 
szczegółowo uzasadnią.

Program konstytucyjny P. P. S.

Ja pozwoliłem sobie zwrócić uwagę Pa
nów na tych klika punktów głównych, o któ
rych mówiłem w ciągu tej pierwszej pół go
dziny by przypomnieć znowu na zasadzie fak
tów i przykładów, czy ten projekt konstytu
cyjny, który Panowie mają przed sobą może 
stać się tą ideą twórczą, tą ideą, która wstrzą-

j śnie duszą i sercem mas o czern przed kilku 
dniami, jak wspominałem, mówił poseł Da
szyński, — czy może siać się tą ideą, za któ
rą  żołnierz w okapach pójdzie uimierać z uśmie
chem na ustach, czy może stać się ideą, która 
entuzjazmem napełni chaty i mieszkania ro
botnicze. I dlatego my odrzucając ten projekt 
Panów ten elaborat, któremu pod względem

formalnym i pod względem sformułowania i
pdd względem stylistycznym zarzucano tak 

dużo i 'tak  bardzo słusznie, przeciwstawiamy mu 
swój własny program budowy państwa, który 
chcemy, aby był usłyszany przez całą Polskę. 
(Głos na prawicy: Program Trockiego. P. Cza
piński: Go m  bezesreimość wspominać w ta
kiej chwal o Trockim). (d. n.).

Wierzymy mocno, że gdy żołnierz nasz 
zbliży się do etnograficznych granic Rzeczypo
spolitej, gdy zniknie zmora jadowitych pilotek 
na temat misji polskiej na kresach polskich; 
gdy żołnieiz przekona się o kłamliwości sze
rzonych bajk tendencyjnych na temat rewolu
cji i bezrządu w Warszawie (źródła zawsze te 
same) stanie murera w obronie Ojczyzny za
grożonej. Musi jednak czuć za sobą mocny 
rząd ludowy, rząd chłopa i robotnika. Nie zaś 
rząd unicestwienia radykalnej reformy rolnej 
i utworzenia Il-giej izby!

Jest to hasło chwili tak nieuchronne, tale 
naturalnie, tak niezbędne, że nawet rozumniej
sze konsematywne żywioły wypowiadają się za 
rządem ludowym, jako za rządem pokoju 1 
jednocześnie wzmocnienia frontu.

Rząd ludowy stał się nakazem chwili. To 
nie kaprys lub „zawiść klasowa", to raczej 
ciężar straszliwy, odpowiedzialność olbrzymia. 
Ale chodzi o ducha mas I chodzi o pokój!

Tak, o pokój! Bez wahania stwierdzamy, 
że wszystko w nno być uczynione w tym kie
runku, oo jeszcze może być uczynione, aby żoł
nierz nasz wiedział w razie niepowodzenia u- 
siłowań pokojowych, że propozycje pokojowe 
zesłały z rozmysłem odrzucono przez Rosję, że 
wszystko zostało wyczerpane z polskiej strony 
w kierunku pokojowym i że niemasz dla Pol
ski ludowej innego wyjśc-a, jak walka do o- 
staitniego! Aby proletarjat i demokracja Eu
ropy zachodniej wiedziały, te  lud Polski wał
czy w obronie swego świętego prawa do wol
ności! Aby niektóre obłudne państwa Bn- 
tesity nie mogły wymawiać się poMrim „impe- 
rjalizmem"! Aby rząd Trockiego nie mógł 

i si? powoływać, iż broni się przed „zaehłamno- 
j ścią polskich panów"! Aby śwa«t cały wiedział, 

że nie żadne „pany", lecz lad potó-ii wmą ze 
swym własnym rządem ludowym, wyczerpaw
szy wszystkie możliwości pokojowe, broni sie
bie i praw swoich przed Rudicanymi i Bru- 
siłowymi, których gna na Polskę nie rewolu
cja socjalna, lecz wybuch ogólno - narodowe
go szowinizmu rosyjskiego!

Poto właśni® jasna i zdecydowana akcja 
pokojowa jest nieodzowna. Lecz gdy „Robot
nik" podkreślił m. in., że w odezwie R. 0. 
P. brak wzmianki o gotowości do pokoju, en
decka „Gazetą Warszawska", starsza efostrzy- 
ca „Dwugroszówki", oo to wzywała do bojko
towania pożyczki, wzywa już policję: „0 bez
denna dobroduszności, przechodząca w niedo
łęstwo, czyż i w warunkach dzisiejszych po- 
z wolisz aa  agitację przeciw wojenną" ?...

Taka jest te polemika i troska o front we
wnętrzny i podniesienie diucha w ludzie!

Akcję pokojową będzie mógł rząd ludo
wy podjąć ze spokojnem ©umieniem. Bartja 
socjalistyczna od roku blisko prowadzi wytę
żoną akcję pokojową. I jeszcze wówczas, gdy 
Paderewski etwżerdział w ©wem slawetoem 
expose, że tam „ma froncie wschodnim top
nieją wszystkie żywy 6 iły narodu" rzucała 
mocne zapytanie: „Więc dlaczego pokoju nie 
®awi«ramy?!“ Part ja socj«t#.yezina nie jest 
obciążona tekiem smutoem dziedzictwom, jak 
te, która (pragnąc dziś uchodzić za „pokojo
wą") upierała się iprzy Borysowie; żądała z 
szałem we wstępnych artykułach „Dwugro- 
szówki", aby nie przyjmować pokoju bez za
twierdzenia przez rosyjską demokrację (1!) i 
t. d., chociaż rozumiała dobrnę, iż zażądać od 
bolszewików „demokracji" znaczy to odmówić 
im prawa istnienia a pokój pogrzebać!

Pokój jest rzeczą niełatwą, rozumiemy to 
dobrze. Bolszewikom zapewne uśmiecha się 
zetknięcie się a Niemcami, podimócenie ićh 
ideą rewanżu i stworzenie frontu nad Renem. 
Wówczas zagrażając Anglja w Azji, zaś Fran
cji — paro em na Ren całego olbrzymiego blo
ku kontynentalnego od Władywostoiku poprzez 
Ural i Wisłę, mieliby ententę w ręku...

Z drugiej jednak strony dla bolszewików,
wewnętrznie, w kraju kompletnie zdezorgani
zowanych, wywoływać gwałtowny i stanowczy 
odruch wojeuny ententy nie byłoby rzeczą bez
pieczną. Teaubandziej, Ż8 natężenie, wyjato- 
wieaió, wyssanie poprostu wszystkich ostat
nich sił nieszczęsnej Rosji na wyprawę polską 
pod kforownfofcwem Broniowych stawia na 

kartę mady bołsaec idri-e w Rosji: arm ja pod 
dowództwem carskich generałów, w istocie 
swej bynajmniej nie komunistyczna może po- 
prostu —zdmuchnąć rządy Leninych, pozba
wione w kraju głębeaego oparcia i silne raczej 
— pustkę w państwie. Lenin to zapewne ro
zumie. Stąd do niedawna roz leg ły  się w Ro
sji takie gwałtowne harfa reorganizacyjnej 
pracy wewnętrznej („trudarmie" etc.).

Co innego wałka o Ukrainę, co innego prze
rzucani® tereau walk cteleiko na zachód. Ale 
posuwanie frontu dalej i perspektywa frontu 
nad Renem — to rzecz zgolą inna. Grać „va- 
ibanque" (ma całego) dla Lenina dziś, gdy mp. 
stosunki z Anglją (Krasin) przedstawiają się 
coraz lepiej i ryzykować wszystko, aby przy po
mocy Kozaków i Baszkirów Budionnego wznie
cać — rewolucję socjalną we Włoszech i 
Niemczech... Przy zupełnem spustoszeniu w 
kraju! Przy pomocy armji, która może stać 
się groźną dla samego rządu komisarzy... Nie 
jest rzeczą bynajmniej pewną, że dość ostrożny 
dotychczas Lenin wstąpi o® tą niezmiernie ry

zykowną drogę awantury, jeśli zapevratwsxjj 
sobie Ukrainę, -poparcie Anglji etc. może przy 
stąpić do najważniejszego dta się dzieła —• 
pracy wewnętrznej.

Ale aby mieć pokój, trzeba rozwiną! 
saterakar pokoju.

Gfoecay rząd i B. 0. P. dowiodły, łe  te
go wielkiego zadania pokojowego nie rozu
mieją!

K. C*.

fclinsi £ $ j m
Wczoraj odwiedził redakcję „Robotnika"

poseł do parlamentu francuskiego tow. Bmeai 
Lafont wraz ze swoją małżonką.

Tow. Lafont jest tym socjalistą francu
skim, który zna Polskę, był tu parokrotnie i 
zawsze przed wojną bronił aprawy polskiej w 
najtrudniejszych warunkach. Wtedy, kiedy 
sreżyły się rządy carskie, Ernest Lafont pod
nosił śmiało swój glos nietyłko w imię słusz
ności i sprawiedliwości, ale i w imię sprawy 
polskiej.

Kiedyś, gdy czasy będą spokojniejsze, hi- 
storja zbada i wykaże, ile zasług ma za sobą 
na tym polu tow. Ernest Lafont, który wydo
był moc Polaków z więzień ł rąk władz fran
cuskich, interweniując zawsze najgoręcej, gdy 
chodziło o sprawy polskie.

Tow. Eraeat Lafont był tym właśnie, któ
ry miał od wagę.pierwszy -bronić tam, w swoim 
kraju we Francji — naszej orjeaitocji niepo
dległościowej, jako socjalista francuski żywo 
radując się, że Polska walczy o swój byt, wie
dział bowiem dobrze, że „robotnik też musi 
mieć swoją ojczyznę", jak tnaw ał zawsze 
Jfcu.ro* i  co wte każdy socjsl sta Iranouokł.

Gdy w czasie pamiętnej debaty w apew- 
wie polskiej w parlamencie francuskim dn. 29 
grudnia 1918 r. Pfohom wystąpił przeciwko 
Pifeudiskiemm przeei wota wic jąe mu Haidera, na 
skutek insynuacji Dmowskiego i p&ryakiego 
-Komitetu Narodowego — wystąpił wtedy tow. 
E. Lafont, -wykazując wielkie Piłsudskiego dda 
Bołsfc! zasługi, demaskując intrygi endecki*
1 broniąc naszej sprawy.

W towarzyszu E. Lafont witamy nietyłko 
socjalistę, nie tylko bojownika z pod jednego 
sztandaru, jednej idei, — łączy nas z nim eoś 
jeszcze więcej: żywa nić sympotjt, jaką om o- 
sobiśćto czuje dla' Polski.

Tow. Lafont, który odwiedza nas w takiej 
chwili, oby był symbolem ściślejszego zesspo- 
łw k i  popoi-blarjaifu polskiego z francuskim.

Tow. Lafont z toną dziś o godst 1-ej po 
poł. będzie przyjmowany przez Związek Pol
skich Posłów Socjalistycznych. ,

O godz. 6 po -poł. drodtzy goście nasi bę
dą na posiedzeniu Rady Del. Rob. N.—S.

K siążki nadesłane.
Prof. Pr. Bujak. — Historja osadnictwa ziem

polskich w krótkim zarysie. Wydawnictwo
Głównego Urzędu ziemskiego, Warszawa 1920.
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POWIEŚĆ FINANSOWA.
Tłumaczenie.

T. B. Sorelsen. ' Chrystjanja, 18 luty li/09. 
Financing

Do Handlowo . Przemysłowego Banku
w Berlinie.

W odpowiedni na Net Sz. Panów z dm. 14 
lutego, niiniejszem komunikujemy, iż z nie
zwykłą satysfakcją dowiedzieliśmy się, że Pa
nowie zgadzacie się zasadnwzo na propozycję, 
mayniouą przez nas listem z dm. 2 lutego. Nie
stety nie jesteśmy w stanie poinformować Pa
nów o szczegółach planowanej akcji, a to dla 
tego, że dotąd nie wiemy dokładnie, co Pano
wie rozumiecie, mówiąc o wspólnej działalno
ści

Licząc na rychłą odpowiedź pana radcy 
komercyjnego Bele, pozostaję

z wysokiem poważaniem
Sorelsen.

V
21. 2. 9

Do Banku Finansowego T. B. Sorelsena
w  Chrystjanjl 

Mój osobisty sekretera, d-r Walter Framken, 
dzćś wyjedz: e z Berlina do Chrystjanji. Upo
ważnionym jest do prowadzenia z Panem per
traktacji w kwestjach, poruszonych przez Sz. 
Pana w ostatnim liście, i uczynić Panu w mo- 
jein imieniu pewną określoną propozycję. Pro- 
ezę darzyć go tern samem zaufaniem, jakiem 
Szanowny Pan darzył mnie.

Z szacunkiem
G. Bele.

*
* *

Chrystjanja, 25. 2. 9.
Szanowny Panie Radco komercyjny!
Do niniejszego dołączam szczegółowe 

sprawozdanie pertraktacji prowadzonych pnze- 
zemnie z p. T. B. SoreJseuera, Móry ©prawił 
na mnie wrażenie sprytnego i dzielnego han
dlowca.

Niestety, muszę wyznać, że ograniczone 
horoskopy ekonomiczne kraju ujemnie wpły
wają na euergję i rzulkość jego działaczy. Nie 
mniej jednak tuszę, że w możliwie krótkim 
czseie osiągnę cel, oznaczony mi przez Sz, Pa
na.

Proszę Pana o potwierdzenie omówionych
przezemnie z Sorełsenem punktów.

Łączę wyrazy szacunku i poważana®
D-r Walter Franken,

*
Chrystjanja, 25. 2. 8.

Sprawozdanie pierwsze.
Przy pier wszem widzeniu, 23 go lutego, 

niżej podpisany zakomunikował p. T. B. So- 
i elsenow-i, że Handlowo - Przemysłowy Bank 
w Berlinie życzy sobie podjąć operacje norwe- 
sk-iemi -papierami wodnemi w ścisłym kontak
cie 1 za pośrednictwem jego instytucji.

Według instrukcji, rozpocząłem rozmowę 
o mającym się odbyć zjeździ® N. H. A. Pan 
Sorelsen był, zdaje się, nieco zdziwiony, że 
-mamy o tern już szczegółowe informacje i 
wtrącił uwagę, żę termin zjazdu nie jest jasz
cze ustalony. Odpowiedziałem mu na ta, że 
zjazd został wyznaczony po Zielonych Świąt
kach a dodałem, że według naszych przypusz
czeń obniżanie się kursu papierów rozpocznie 
się od chwili ogłoszenia porządku dziennego 
zjazdu. Scurefeen przyznał mi, że mam rację. 
Zgodził się również 1 na to, że poczynając od 
owego dnia musimy z zachowaniem ja-lanaj-

większej ostrożności popierać to obniżanie się. 
kursu, sprzedając w i elide ilości akcji. W ża
den jednak sposób nie mogłem go przekonać, 
że główmy cios musimy zadać nazajutrz po 
wala om zebraniu. Zdaniem Sorelsena trud
nym jest do przewidzenia tok dyskusji oraz 
wrażenie, jakie sprawią poszczególne prze

mówienia.
Zapewne nie lubi om ddatamia, obliczo

nego na dalszą metę, jak to mogłem wywnio
skować z jego obawy, że akcje mogą prędko 
wirócić do normalnego kursu. Wreszcie mu
siałem moi ośw:adezyć, że dla pewnych wzglę
dów natury wewnętrznej, nie możemy rozpo
cząć sprzedawania akcji zanim nie odbędzie 
®ię walne zebranie.

Daiej Sorelsen informował oię oo do ilo
ści akcji, które mamy zamiar użyć do tej o-pe- 
nacj-i, i, gdy mu wymieniłem oznaczoną przez 
Sz. Piana liczbę, był zdaje się w swej ciekawo
ści zaspokojony. W boaou zgodziliśmy się, że 
poczynając od dnia, w którym sos-tame opubli
kowany termin walnego zgromadzenie oo zda
je się wypadnie na początku przyszłego mie
siąca—będ&e on podtrzymywał zniżkowe ten
dencje kurau akcji, sprzedając te, które są w 
jego posiadaniu. Ze swoich kbjentów tym, ko
go należy wziąć pod uwagę, również będzie do
radzał sprzedaż aikejt. Nasze zaś akcje będą en 
blo« rzucone na rynek po wrakiem zgromadze- 
nśu. Tą drogą mamy nadzieję wyiwołać ostaiecz- 
ny upadali: kursu papierów7 najstarszych i uprzy- 
witejowanych przedsiębiorstw. Sbwoiraymy w 
ten sposób możność wykup enia akcji tych 
przeckjiębforstw na bardzo dogodnych warun
kach i w bardzo wielkiej ilości. Papiery te, 
przecież, nigdy nie mogą utracić swej istotnej 
wartości.

Pan Sorelsen przy-toczył wiele argumen
tów na poparcie swego przekonania, że jesien

ny storthing nie zgodzi się na obostrzenie prae- 
p>sów prawnych, wobec czego należy się spo
dziewać, że ponowna stanowcza zwyżka war
tości akcji rozpocznie się dopiero po pierw
szym czytaniu. Przeto do tego terminu naby
wanie przez nas nowych akcji trzeba będz* 
zakończyć, gdyż ich wielka rentowność ujaw
nić się może już przy wypłatach najbliższej dy
widendy.

Poruszyłem również sprawę możliwości 
budowy państwowej stacji hydraulicznej. Zda
niem Sorelsena m e jest wykluoonem, że za
padnie odpowiednia uchwało, jednak wątpić 
należy, by wywarło to cokolwiek znaczniejszy 
wpływ na przebieg operacji, o których była 
mowa. Twierdzi on, że nie posiada żadnych 
informacji o miejscowości, w której projektuje 
się wybudowanie państwowej stacji.

Na zapytanie, czy mamy zamiar kupienia 
akcji w większej ilości, niż sprzedamy, odipo- 
wiedz ałem mu, że to zależeć będzie od wa
runków w przyszłości.

Dr. Franfeen.
* *

27. 2. fll
Do Banku Finansowego T. B. Sorelsena

Chrystjanja.
Nasz przedstawiciel p. dr. Franken nade-1 

słeł nam sprawozdanie o zawartej z Panami I 
umowie. Po otrzymaniu dalszych sprawozdań] 
jego nadeślemy Szanownym Panom szczegó-l 
łcwe potwierdzenie każdego punktu zawartej] 
umowy-

Zasyłamy pozdrowienie.
Z szacunkiem 

Handlowo - Przemysłowy Bank 
z p°l. I. Bertram.

w
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Dokoła sprawy rosyjskiej.
CŁuutJiill » rewolucją rwyjaka.

Delegacji robotników ąngie&ktah, która 
powróciła z Rosji, przywiozła z *obą tajny do- 
kument, wysiany przez gen. Gofe>wina do Sa- 
aonowu de- 8 inaja 1919 r. W dokumencie tym 
Goło win opisuje rolę Churchilla — ministra 
wojny w A n g iji — w popieraniu kontrrewolu
cji ro s y jsk ie j.  Okazuje się, ie  Churchill pod 
pozorem zdemobilizowania arm ji archangiel- 
tkiej, zaŁidal od parlamentu uchwalenia 10- 
tysięczuej armji ochotniczej, w zamiarze prze
ciągania ewaliuacji zajętych obszarów na czas 
nieograniczony. Churchill obiecał pomagać 
Kołczakowi i Judenicaowl, co do Denikina, 
wyraził wątpiwości, „ponieważ na jego fron
cie m e było Anglików, o których „poparcie*' 
mógłby się domagać w pariam enue. „Sam 
jestem wykonawcą rozkazów Kol czak a, — o- 
ś  władczy} Gołowinowi Churchill — jestem 
najbardziej oddanym bojownikiem o wielką, 
zjednoczoną Rosję i najlepszym waszym (i. j. 
kontrrewolucji) przyjacielem**.

0  niepodległości krajów bałtyckich Goło- 
win słyszeć nawet nie chciał, a Churchill i 
jego pomocnicy wojskwwl nie opierali mu się.

Lansbury i jogo spraw ozdania.

Redaktor „Daily Heralda** podczas poby
tu swego w Moskwie, odwiedził takie przyby
wającego w więzieniu pisarza angielskiego, 
‘Keelinga. Opisuje tę wizytę w dzienniku 
swym, Lansbury oświadczył, ie  Keeling w 
więzieniu zmienił swe poglądy o bolszewiż- 
nne na korzyść tegoż.

Obecnie powrócił Keeling do Anglfl 1 o- 
glasza w pismach, ie  twierdzenie Lansbury‘e- 
go na niczem nie jest oparte. Lansbury xi- 

v wiedził go w więzieniu w towarzystwie komi
sarza sowieckiego, mówiącego po angielsku t 
przysłuchującego się każdemu słowu więźnia. 
Ten oczywiście trzymał się na baczności 1 za
chowywał ostrożność, wiedząc, te  po wyjeź- 
dzie Lansbury'ego może go spotkać niezbyt 
przyjemna nagroda za szczerość. Gdy Keeling 
na wpół ial-uśnie, nawpól żartobliwie odezwij 
się, te  znajduje się w więzieniu zapewne za 
grzechy swe, Lansbury zrozumiał to w ten 
sposób, te  Keeling nawrócił się na boisze- 
wizm.

Powxót delegatów angielskich i  Rosji.

80 czerwca 5 delegatów wróciło z Rosji.
Oto niektóre oninje poszczególnych całonków:

Małgorzata Randfield: „Ci, oo mieli za
szczyt odwiedzić Rosję, poznali, jak skompli
kowane są zagadnienia rosyjskie. Wracamy 
wzmocnieni w naszej opozycji, wobec polityki 
Ententy i przekonani, te  bezpieczeństwo Eu
ropy zachodniej, jak też narodu rosyjskiego, 
domaga się pokoju 1 dobrych stosunków z 
Rosją".

A. Purcell: „By zrozumieć rosyjską repu
blikę sowiecką, trzeba uwzględnić, w jakich 
warunkach powstała i rozwijała się. Wówczas 
dopiero będziemy mieli pojęcie o wspania
łych rezultatach, osiągniętych przez komunizm 
-rosyjski i ruch zawodowy".

Robert Williams: „To, oo widziałem w
Rosji, przechodzi wszelkie moje oczekiwania. 
Jest to największy eksperyment, kiedykolwiek 
dokonany w dziejach rozwoju urządzeń ludz
kich wśród najcięższych warunków.

Rosji należy okazywać pomoc, ponieważ 
roet na czele ruchu rewolucyjneco proletaria
tu > wszelka korzyść, jaką Rosja osiągnie, 
w ie lk a  reforma, jaką zaprowadzą u siebie, 
faajów " korzy8tnie na robotników Innych

Williama dodał, te  nieprzychylne dla bol- 
azew ików wywiady, ogłoszone w prasie przez 
delegatów: dr. Guesta i panią Snowden, zo
stały zapewne przekręcone przez agencje 
prasowe, sprawozdanie dokładne delegacji o- 
'deprze treść tych wywiadów.

Wallkead: „Prawda, te  mieszkańcy miast

eierptą dotkliwie, d o  trudności powoli prze
zwyciężone aoetają. Drobni rolnicy mają się 
lepiej, aniżeli kiedykolwiek przedtem. Ludzie, 
stojący na czele Rosji, są optymistami i słusz
nie* .

Pant Snowdon, zapytana przedtem jeszcze 
o sprawie kobiecej w Rosji, odpowiedziała, ie  
kobieta 1 mężczyzna pracują wszędzie na je
dnakowych warunkach. Nie ma wogóle mowy 
o różnicach płci. Sądzą tam, ie  rozwiązano 
kwesiję kobiecą zapomocą zupełnego równo
uprawnienia w każdym zawodzie i zajęciu. 
Kobiety wybieralne są do każdego urzędu 
państwowego 1 otrzymują tę samą płacę, co 
mężczyzna.

Przy rozdziale żywności myśli erę przede- 
wezystkiem o dzieciach, przynajmniej wśród 
ludności cywilnej.

Dożąłem pand Snowden oświadczyć miała: 
„Pojechałam do Rosji bez uprzedzeń, ale wró
ciłam z o&stępująoemi zarautemi wobec rządu 
Lenina: Przedewszystkiem nie jeet to socja
lizm. Niema socjalizmu w Rosji. Cały socja
lizm i komunizm rosyjski zdaje się być w ma
nifestach. Po drugie, sow -ety nie są demokra
tyczne i nawet niema pretensji w tym kierun
ku. Uważają tam demokrację za teorję prze
starzałą. Wierzą w t. z. dyktaturę proletaria
tu, ale nie udało im s:ę nawet osiągnąć jej. 
Istnieje tylko dyktatu partja uomunistycznej. 
Ato na tern nie koa eo, gdyż part ją kieruje 
garstka jednostek % pośród pariji.

W im ym  wywiadzie p. Snowden miała 
powiedzieć, te  rząd sowieold trzyma się moc
no 1 jest popierany przez całą ludność, pomi
mo i i  więksiość prawdopodobnie jest mu nie
chętna. Są też w Rosji rzeczy dobre. Nędza 
ol-ecna jest skutkiem wojny i blokady, a nie 
polityki bolszewików. Delegacja jest jedno
myślna w żądaniu zaprzestania wojny i znie
sienia blokady**.

Trzeba dodać, te  Williams, PorceU 1 
Walłhead należą do skrajnej lewicy w ru hu 
r.ho tn  czym Anglji.

Tyfus w Rosji

W czasie dwu ostatnich lait epidemja ty
fusu szalała z niesłychaną siłą w Rosji. W t. 
1018 było 105,000 wypadków zanotowanych, a 
w r. 1919 -  2,400,000!

Sołowjew, podkuuwsntrł zdrowia, przypi
suje rozszerzeń ta się chorób ckiedziolwu po ar- 
uijach konlrrewvlucyjuych. Przy zdobyciu 0- 
renburga znaleziono 40 łys. chorych na tyfus, a 
w Goiiku 30 tys.

Honorowi członkowie sowietu.

Delegaci komunistów angielskich w Rosji 
Mc. Lata® i T. Queieh mianowani zostali człon
kami honorowymi sowietu w Petr ogra cizię.

Co mówi Brusiłow.

„Krasnaja Gazieta" w Petrogradzie ogła
sza wywiad z Rrusiłowcun. Oddaje on bon-ory 
wałeeaniośei aimji polskiej, lecz oświad za, ie 
u-n* sama me da sobie rady z arm ją czerwoną. 
Ma^ąc spokój na mnych Ironia cli, sowiety 
wkrótce będą w sianie zmusić Polskę do po- 
k 'ju .

Sowiety Persji, A rneaji, Tureji,

Na posiedzeniu Kom tetu Wykonawzzsgu 
Ił I-ej M-; ędzy naiod. przy wspólna* ato dele
gatów z Włoch, Angljd i Francji uchwalono o- 
głosić wezwanie do ludów Persji, Armenjś i 
Turcji z zaproszeniem na kongres włos. Lam i 
robołników, mający a ę odbyć w Baku dm. 1 go 
września.

Podobno istnieje zamiar nie likwidować 
wcześniej wojny z Polską, dopóki Entente nie 
ureguluje spraw na Syberji, gdzie podobno Ja
pończycy wciąż a ę posuwają w części wschod
niej tego kraju.

Tak donosi korespondent „Daily Heral- /
du*,

Obrady Sejmowe.
Sesja trtecia, —

Chlaśnięcia.
FcBetonik ^woisko^y-

nie „dyletancki**. leOT -’CTubo-iachowy“,
(Nowi „slra-tedzy" z pod ciemnej arwiaady. — 

Olchowi ez — „ocliotiiiiut;m“).

Wojsko woj** (ende) „chuchani** wiedzy, 
(Żo aż nią został Rypin „ogłuszony” j) 
wo są Dowbora wierne „gramolony": 
Neuwert i Wuer, dwaj nowi ,rdnitedzy‘‘!.„ 
Yv'azyscy są dla nich, bracia, „dyletanci*1!„. 
Wódz — to „poeta", „malarzem'* Ryda

Śmigły!...
Ich tylko „gecjusz" jest, ach, niedościgły!... 
f i  ■ich tytko wtoreą, jak w „ohajrem",

„alianci**!...
-E nde — „wojskowych" aż bierze cholera, 
Jęczą i omal m e widzą w tern „zbrodni**,

*

Ża Wódz nie posłał, brade, na front wschodni 
„Joffre‘a — Ne u w tria  1 „Focha** — Wueral... 

* .  *
..X), tak, „ochotnik*1, ale — do 6tu biesów! — 
Tylko do cukru z „ukrainnych kresów*', 
Choćby „wartało** (to zdanie jest naaze),
By wzięto, bracie, brzuchacza „w kamasze**!... 
Niedi (gdy do „bitki" tak „idzie mu ślina"), 
Pozna tornistra ciężar, karaibina,*)
Niech, gdy brzuszysko mu strzęsie się w marszu, 
Utraci nieoo ,,ende — sadła" „farszu"!... 
...Gdy armji będą potrzebne „resursa**, ** 
Wezystkieh brzuchaczy bym pognał od

Lourseta,
Każdego „w gębie Grakchusa* — kołtuna: 
„Olcho — Newwerta", czy „DowSóoro-Bru-na" L.

Wacław W«Wd.
  f

*) Z*m. karabinu.
**}. Zam, „resursy" (gosiBri),

Początek o godz. 4 m. 30.
Wczoraj rozpoczęta Izba dyskusję konsty

tucyjną. Moment, wobec sytuacji »ewinętrznej, 
s/iczegolnie dla projektu większości komisji, 
niezbyt szczęśliwy.

Z jednej strony żąda Mą od łudu ofiary 
krwi, poświęcenia najwyżsaege, — z  drugiej 
występuje się x projektem konstytucji, prze* 
którą chce się ludowi naraucić władzę garstki 
posiadających.

Prawica jednak wykazała, to  gotowa je«t 
aż do ostatka bronić dyktatury obszarników, 
kapitalistów i biurokracji. Przemówienia re 
ferenta Dubanowicza i Ekscelencji Głąfbióskie- 
go były tego świadectwem.

Tuw. Niedziałkowski w śwletnem prze- 
mówieniu, demaskując zamach prawicy na de
mokrację, przeciwstawił projektowi większo
ści komisji projekt złożony przez P. P. S.

Mowę tow- Niedziałkowskiego, przeplata
ną gęsto okrzykami prawicy, Izba wysłuchała 
z wytężoną uwagą.

Miało się wrażenie, te  wczoraj rozpoczę
ła się w Sejmie walka, od której rezultatu bę
dzie zależało prcedewszyslkiem istnienie Sej
mu.

Marszałek, który zawsz występuje jako po
słuszny służka prawicy, i wczoraj stał się 
przyczyną incydentu.

Oto, gdy na mównicy zjawił adę przed po
rządkiem dziennym przedstawiciel klubu 
„Wyzwolenia** i zaczął odczytywać oświadcze
nie awogo klubu w sprawie konstytucji, gdy 
zaczął w ind oni u setek tysięcy ludu wiejskie
go protestować przeciwko senatowi — Mar
szałek nie wytrzymał i w sposób brutalny ode
brał posłowi Woźaickiemu głos.

W końcu posiedzenia pos. Izydor Brejsld 
scharakteryzował rządy kliki poznańskiej na 
Pomorzu. Podczas tego przemówienia b. mi
nister Seyda skrył się za plecami swych przy
jaciół na prawicy.

Lud wiejski pneeiwke »en*tewŁ

Przed porządkiem dziennym zabrał gtoa w 
sprawie formalnej po*. Woiuioki, akiadająo nastę
pująco oświadczenie:

„Wysoki Sejmie!
Oto dziś nareszcie przystąpić mamy do speł

nienia tego. do esego ona naród przed półtora ro
kiem powołał.

Położyć mamy kamień węg*elny budowy u- 
stroju zmartwychwstałej, niepodległej, Po lak'.ej 
itzoczypospoł! tej.

Czynić to mamy w chwili, w której o uiury 
tego gmachu uderza wołanie: Ojczyzna w nieóez- 
pieczeustwtel

Wolanie to rozbrzmiewa nad caijrm krajom, Ja
ko nakaz do największego wysiłku w walce. Wo
lanie to padło tu, między nas. w rozgwar maioatko- 
wych rozważań i eobkowskiej często a zacieklej 
obrony ciasnych Interesów.

Zdając sobie sprawę z tego. i© chwile dzieje- 
wa wymaga od narodu naszego, od jego najlicz
niejszych rzesz ludowych najwyższego napięcia sił, 
my, wybrani przedstawiciele tych rzesz ludowych 
oświadczamy: Lud gotów jest i tdoLay de wysilka, 
który da Ojcsyżnie zwycięstwo, pokój i silne pod
stawy dałsaego pokojowego rozwoju życia,

Źródłem siły indowej w tym przełomowym 
momencie dziejów Polskiego narodu jest wiara w 
wolną Polskę ludową, zbudowaną własnemi ręka
mi i własną krwią. W tę wiarę, będącą źródłem 
siły, godzi siawćank w tym Sejmie formuł konsty
tucyjnych ludowi przeciwnych. Formuł, które lud 
odenuwa jako krzywdę. Jako uplaaowany zamach 
na owoce jego zwycięstwa.

Tę rzeczywistość my wybrańcy ludu rzucamy 
Wysokiemu Sejmowi dziś przed oczy.

Oto uchwały tysięcy gmin, w jednym tylko 
dniu 6 maja nam złożone. W nich jedeti okrzyk: 
nie eheerny Senatu, nie zrzekniemy się prawa wy
bierania Kacielnika Pońztwa.

Ci, oo zechcą iść przeciw woli ludcwej przy 
zaikladazsiu fundamentów ustroju Polskiej Rzeczy
pospolitej, wezmą na barki swoje odpowiedzialność 
za zatamowanie żywego źródła ziły, niezbędnej dziś 
dla ratowania Ojczyzny.**

W czasie odczytywania oświadczenia Marsza
łek: Muszę przerwać mówcy. To nie jeai już for
malna uwaga. (Wrzawa).

Debata konstytucyjna
Przysf^pś-OJK) do porządku dzwrłcrego —do 

rozpraw oad projektem Louetyikucjt, opraco
wanym przez kojffisię sejmową-

Refemiieoi s  ramienia więScsroóei komi
sji był poseł Dubanowic*. W dłuaazem perao- 
mówieolu przed^aw il historję rozwoju kxxn- 
alytucji w posaczegóiaych pańaiwaeh, aiaoeaRu- 
jąc zwkbszeza sprawę senatu i obioru gtowy 
państwu. Poseł Dubssnoćwca, powołując się 
na saereg przykładów dowodził, że seuat jest 
irstytucją bezwzględnie poksebaą m  wzglę
du na komecznośó wydawania oafcaw dobryrh 
Roię rewidenta i fcarefldona oehwał powauętych 
pmez Sejm będzie odgrywał Seaiait.

jg r* jr t państwa fnędtog wśętowości ,

Posiedzenie 160.
fcuraaąjl winien zależeć ad Sejasa ! senato
nie, nie od woli ludu, oto od powszechnego: 
głosowana. Swią iudn nazywa releraaź toig
przypadku.

JŁahtora głos poa. Głąblńcłd, zwracają* et 
oirze swego a laku praedewszystkiem p n ed w  
ko Lzbie Pracy pro jonowanej prze* P. P. S. 
Mów*ca wwańa, di Izba Pracy inogŁaby się stad 
drugim Sejmem stoałycizaato niebezpiecznym, 
dla interesów burżuaaji Sprawę Senato stara 
się mówca zbagatelwować. Właściwie, powia- 
ea  mówca, endecja jest aa jednoizbowościąj 
(brawa), a Senatu ©boe tak sobie, żeby proca 
Sejmu była bardziej owocną. (Śmiech na to* 
wiej’).

Z kolei zabiera gfok tow. poa. NledziaJ. 
kowski. (Mowę podajemy na inoem niiejscuX 
W końcu swego przemówienia mówca przed 
stawia w imtooxu P. P. S. następujący wniot 
sek:

Sejm Ustawodawczy po zapoznaniu się * 
projektem Ustawy Konstytucyjnej, agloszwuym 
przez Ko:uisję, e*wierdza:

1) że Państwo Polskie winno być wolną i 
denKjkretycziną Rzeeząpospoiitą ludową;

2) to organizacja wiedzy us.tawcxLawcaąj 
opierać t  ę mu*i na zasadzie Sejmu jednoizbo
wego;

8) te  wybór Prezydemte Rzeczypoupolatol
spoczywać ma w rękach ludu względnie jego 
specjółaie w tym eeiu powołanych przedslawś- 
ueli;

4) to  podstawą tycta pubłtosnego Doiskł 
winna stać *lę całkowite i pełnia wolność su- 
m1 enia, słowa, prasy, stowarzyszeń, zgruate- 
daante s-;ę i koalicji wszytałetah obywateli.

Zuażywszy sań, ii projekt, opracowany w 
Koovsji Koaslytoo/jnej, oto odpow iada ona pod 
względem treści aa* farmy potrzebom Rze- 
czy pospohiej i odbiega w wtoki punktach głó
wnych od zasad powyższych.

Sejn: Ustewodawezy postanawia:
1) Pro jaki Komisji odesłać do niej * po- 

wwiem.
2) Polecić Komrteji dokonaato w projeketo

wszystkich Kidain i poprawek zgodni# z wy
rażoną wolą SeJiiu, w ezczególaośi skreśle
nia wszelkich artykułów i ustępów, dotyczą
cych Senato, jego składu i kom;>eteacgł.

Wararawa, dola 8 kpea 1920 f.
P. Fichna. Projekt konstytucji, wianicro mów

cy , nto odpowiada wymaganiom i rozgoryczyć mo
że lud. 8 maja 1919 r. wniesiono dopiero deklara
cję konstytucji, a projekt konstytucji dopiero I  U- 
•Łopada tegoż roku. Mówca uskarża się, że wobec 
powagi sytuacji ogólnej nie mamy możności prze
prowadzić spokojnej, rzeczowej dyskusji Jeśli ro
botnik i chłop idą bronić ojczyzny, to UMsną wie
dzieć, ie  dostaną te prawe, których się domagają. 
Nie należy nawiązywać do magnackich tradycji Se
natu, ale iść s duchem czasu. Państwo muai byś 
ludowem i dobro ludu mieć na celu. Pożytek sc*- 
rokich mas należy osiągnąć kosztem niewielu po
tężnych, ule zaś odwrotni*. Wiek XX idzie pod 
xraloiem ruchu wyzwoleńczego ludu.

Mówca domaga się. aby państwo było ktotoą 
Rzeczpospolitą, aby obowiązywał system Jednoizbo
wy, uby utrzymano dotychczasowy system wybor
czy i oby lud brat udział w wyborach Naczelnika 
Państwa. Stronnictwo mówcy glosować będzto prze- 
cfcw senatowi

Co sćę tyczy prawa wyborozego, nie wolno co
fać się wstecz l odbierać togo, oo się już ludowi 
dało.

Do a r t  10, który gfosi, li prawo łniejntywy
ustawodawczej przysługują rządowi 1 Sejmowi, 
mówca składa poprawkę, że i Naczelnikowi Pań
stwa. Izboni Pracy, ora* obywatelom na warunkach, 
określonych osobną ustawą. Projekt niepotrzebni# 
naśladuje zły system francuski wyboru Prezydenta. 
Naczelnik Państwa musi być rzeczywistym wodzem 
sił zbrojnych.

Najszersze waraftwy łudu mustą byś dopra** 
czone do samorządu, toby Pracy muszą mieś eho* 
raider opiniodawczy w stosunku do Sejmu, o n a  
prawo inicjatywy ustawodawczej. Mówca sądzt. itf 
projekt Jego *tronnic,twn, odpowiadający pragnto 
ni om ludu, znajdzie większość w Izbie,

Dalszą dyskusję nad konstytucją odroczono.
Odesłano do odpowiednich komisji wnioedd 

nagle: Pos. Wetoziehewt w sprawi* opodatkowa
nia samochodów, pos. Żebrowskiego w sprawi# 
dostarczenia drzewa na odbudowę, członków wszy
stkich klubów w sprawi# kredytu aa odżywianie 
dodatkowo 200 tys. <tóeet, petie Iow. Maik# — 
ó wywłaszczenie fiwzawoley.

Jak wyglądają rsędy endeckie u  Pum om .

Wniosek poa. Izydora Brejskiceo •  wyriazd#
komisji dla Zbadania stosunków, panujących w ad
ministracji o# Pomorzu — uzasadniał pos. toydoł 
Brejsld, oświadczając, ie  ludność Pomorza rtięb 
aieby przebaczyła błędy, popełnione przez nlewy 
azkoloną administrację, ale niestety wysłano tam 
urzędników, którzy sterają się tylko o napełniani# 
swojej kieszeni, nie troszczą się o dobro Pańotww 
ale swoich przyjaciół, stwarzają niepotrzebne o- 
rządy, nftpetaiają biura j^ersonelem w macanej ©zę-

\



i
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Sri niemieckim, który traktuje interesantów go- 
wej, niż dawni urzędnicy (gioa: System p. Seydy) 
i L ,p. Aprowizacja jest zła, paskanstwo kwitnie, a 
jSndnośó Pomorza jest bea koszuli i bez obuwia. 
Należałoby i  Lodzi przywieźć wagony materjatow 
«a koszule i ubrania. Oficerowie wydrwiwaj4 lu- 
ftność, ie nie umie po polsku dobrze mówić. Lu
dność choe żeby Ją traktowano, jak obywateli. Roz
goryczenie jest wielkie, ludność pójdzie do wojska, 
ale choe rządu demokratycznego. Mówca wnosi o 
Uchwalenie wniosku, żądającego, aby wysiano na 
śPomorze komisję dla zbadania stosunków i wpro- 
'wadzenia reform.

Następne posiedzenie dzisiaj, w piątek o godz. 
t  <po południu.

Bwywilej felegónowy dla „HzeozypoapoUtej".

I N T E R P E L A C J A  
posłów Barii ckiego i tow. do pp. Prezydenta 
Ministrów, Ministra spraw workowych, oraz 
Ministra poczt i telegrafu -,v sprawie naduży
wania międzymiastowy c i rozmów telefonicz
nych (urzędowych) przez osoby niepowołane, 
« w szczególności w sprawie przyznawania 
jptrzez urzędy teleloniczne charakteru urzędo- 
toego rozmowom, prowadzonym przez redakcję 

dziennika pRzeczpospolita**,

Dnia 8 lipca br. lin ja telefoniczna między 
T arnaw ą a Lwowem była od g. 8.50 do 9.15 
tamo zajęta rozmową urzędową. Tale oświad
czyła naczelniczka kontroli stacji międzymia
stowej. Z wyjaśnień, udzielonych następnie 
przez tę naczelniczkę wynika, że ową rozmo
wą urzędową była rozmowa, prowadzona 
przez niejakiego p. dońskiego we Lwowie z 
łodakegą dziennika „Rzeczpospolita" w War- 
Jfflawie. Ów p. Cieński dla uzyskania rozmowy 
telefonicznej z Warszawą i urzędowego' dla 
niej charakteru, powołał się na stacji między
miastowej we Lwowie na brygadjera Mączyń- 
tóriego.

Wobec tego, że nie jest to jedyny wypa
dek nadużywania międzymiastowych rozmów 
telefonicznych (urzędowych) dla celów pry
watnych, który krzywdzi nietylko abonentów, 
ale i urzędy państwowe, podpisani zwracają 
się do pp. Ministrów z zapytaniem: ‘

1) Czy wiadomo pp. Ministrom, że apara
ty telefoniczne państwowe nadużywane są 
przez osoby niepowołane do rozmów między- 
•uniastowych, aby w ten sposób uzyskać prawo

* pierwszeństwa, przyznane w tych rozmowach 
Urzędom,

2) Czy wiadomo pp. Ministrom, te  rozmo
wa, prowadzona dnia 8 łipca br. między g. 
8.50 a 9.15 rano przez p. Cieńskiego we Lwo
wie z redakcją dziennika „Rzeczpospolita" w 
Warszawie, zanotowana została przez stacje 
telefoniczne w Warszawie i we Lwowie, jako 
: urzędowa,

3) Co zamierzają pp. Ministrowie uczynić, 
ahy nadużyciom tym kres położyć.

Erćcl&a sefmova*
Dymowski wydalony i  Sejmu «a miesiąc!

Wczoraj zakończył się Sąd nad p. Dymow- 
®Mm — w znanej sprawie kradzieży listu tow.

I Lin munda. Sąd składał się z Marszałka i wi
cemarszałków. Wczoraj przemawiali p. Dy-
mowslri, jego obrońca ks. Maciej e wica i o-
Skarżyciiel tow- Barlicki.

Postawione były trzy wnioski: 1) poprze
stać na orzeczeniu, ie  p. Dymowski jest wi
nien, z wyliczeniem jego win (wniosek tow. 
Moraczewskiego), 2) wydalić na miesiąc z Sej
mu, 3) udzielić uroczystej nagany.

Pierwszy -wniosek zyskał tylko jeden 
głos i upadł. Drugi 4 gl. (Bojko, Maj, Mora- 
czewsiki i Osiecki), przeciwko 2 (Stychel i 
Trąmpczyński).

Zapadł tedy wyrok, skazujący p. Dymow- 
akiego na wydalenie i  Sejmu na przeciąg je
dnego miesiąca.

Krom a polityczna.
Nota Rządu polskiego do Aljantów.

(Komunikat oficjalny M. S. Z.)
Na mocy de-cyzji Rady Obrony Państwa, 

Mtaisterjum Spraw Zagranicznych wysłało do 
Konferencji w Spa dn. 6 b. m. notę następują
cej treści:

Polska walczy o zapewnienie sobie nie
podległego bytu i o przyłączenie do Polski 
tych zem, które są zamieszkałe przez ludność 
polską, pragnącą, aby nie była oderwaną od 
kraju macierzystego.

Polska gotową jest w każdej chwili za
wrzeć pokój na zasadzie stanowienia o sobie 
narodowości, zamieszkałych pomiędzy Polską 
a Rosją.

Wojsko polskie zasłania Europę przed fa
lą bolszewicką, a przerwanie tej tamy groziło^ 
by niebezpieczeństwein całej Zachodniej Eu
ropie.

Naród polski, zjednoczony w podniosłym i

________________________ ^R O B O T N I K "  p

solidarnym wysiłku wszystkich warstw, po
wstaje dla obrony swych ognisk domowych.

Polska, o ile będzie zmuszona do dalszej 
walki, potrzebuje wydatnej materjalnej i mo
ralnej pomocy aijantów.

* * •
Z. K. P. K.

Wczoraj odbyło s ę posiedzenie Rady Na
czelnej stronnietwa Prawicy Narodowej. Po 
wsajemnycha wyjaśnieniach i uzgodnieniu po
glądów co do stanowska członków skonnictwa 
i jednocześnie członków Klubu Pracy Konsty
tucyjnej — posłowie Baworowalri i  Starowiej- 
eku cofnęli swe rezygnacje.

Dowiadujemy się pozatem, że w myśl n- 
chwały Sfcr. Prawicy Narodowej posłowie- 
członkowie Klubu Pracy Konstytucyjnej mają 
pozostewioną wolną rękę w działaniu na te
renie sejmowym.

Rezultat obrad, tych jest ciekawy przede- 
wszysbkiem z tego względu, ie  obrady te zo
stały wywołane machinacjami prawicy sejmo
wej w związku z tworzeniem rządu centrowo- 
lewicowego.

Machinacje, powstrzymujące K. P. K. od 
popiacanda centrolewu, nie odniosły skutku.

* * *
Konferencja państw bałtyckich.

Otwarcie obrad konferencji .państw bałty
ckich ma się odbyć dnia 20 lipca w Rydze, w 
sali Bilderli ngagofakieii. Dla członków delega
cji zagranicznych przygotowano w hotelu bil- 
derlingagofskkn około 60 pokoi.

Zaproszenia wysłano do Estonjk Finlan
dii, Litwy i Polski. Będzie również zaproeoo- 
na i Ukraina.

Celem konferencji, jak donoszą z Ry
gi, — wspólna obrona przeciw napadom z ze
wnątrz.

Państwa skandynawskie w konferencji u- 
działu brać nie będą.

* . *
Otrzymujemy następujące informacje:
Przy tutejszym Komitecie, rosyjskim, ana- 

nem gnieździ e reakcjonistów, utworzył aię 
Wydział mobilizacyjny dla tworzenia oddzia
łów do walki z bolszewikami. Komitet rosyj
ski ogłosił wczoraj, że wszyscy Rosjanie, któ
rzy nie chcą narazić się na wydalenie, mają 
się w jego biurze rejestrować. Ogłoszenie to 
jest w związku z mobilizacją. Na czele całej 
tej akcji wojskowej stoi Glazenapp, jeden z 
założycieli „Czarnej sotni". Politycznie akcją 
kieruje Sawinkow.

Patronują jej polscy t  zw. petersburscy 
demokraci, pp. Lednicki, Skąpski i inni

Wszystkie usiłowania rosyjskich kade
tów, czarnosecińców itp  zmierzają obejmie do 
tego, żeby Polskę wciągnąć do wewnętrznych 
spraw rosyjskich, utożsamić toczącą się wojnę 
z dążeniami tych stronnictw rosyjskich, które 
dążą do obalenia bolszewików i — utrudnić 
zawarcie poikoju.

*  *  •
Przewodniczący Komitetu Obywatelskiego 

dla spraw zaciągu ochotniczego, generał broni 
Józef Haller, zamianował narazie ustępujących 
członków wydziału wykonawczego i ks. Anto
niego Około-Kułak, panią Marję Kleniewską, 
d-ra Kazimierza Dłuskiego, posłów na Sejm 
Ustawodawczy: Jana Woźniekiego i Józefata 
Błyskosza, oraz pp.: Emila Rauera, Jana Ko- 
werskiego i Stanisława Nowickiego.

Wydział wykonawczy odbył pierwsze po
siedzenie w dniu 8 b. m. wiecz. w gmachu U- 
niwersytełu warszawskiego, gdzie już urzędu
je. Wydział Wykonawczy będzie w miairę po
trzeby powiększony Wszelkie wnioski przyj
muje na piśmie aekretarz Wydziału. (PAT).

Kutasiniia.
Rokowania Iitewsk»-bo]gzewickie.

Z Kowna donoszą:
Delegacja pokojowa w Moskwie uzyskała 

zgodę rządu rosyjskiego na zwrot Litwie bi- 
bljoteki, archiwum, muzeum, dokumentów 
bankowych i innych, które zostały wywiezio
ne z Litwy w czasie wojny 1914—1917 r.

Były rozważane następujące kwest je: od
szkodowania za wyrządzone w czasie wojny 
straty, zwolnienie od długów1, sprawy złóta, 
lokomotyw, wagonów, poczty, aparatów tele
graficznych i telefonicznych i inne.

Co do powrotu uchodźców została zawarta 
osobna umowa. Sądzą, iż wkrótce uda się ich 
wrócić.

Deklaracje klnbów w sprawie odezwy R. 0. P. — 
Sprawa szkolna. — Odezwa Rady Miejskiej do lu

dności stolicy.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia R. M. 
prezes S, Baliński zwrócił się z wezwaniem do 
radnych m. »t Warszawy, by, jako przedstawiciele 
ludności stolicy, w tym ciężkim i groźnym momen
cie, jaki kraj przeżywa, dali przykład ofiarności 
i poczuoia obywatelskiego wobec wielkiej dziejowej 
chwili.

Pierwszą deklarację w imieniu klubu radnych 
£.?.£>. odczytał ar, tow. R. Jaworowski,

| t e k ,  9 Lpca 1920 ę.

Deklaracja klubu radnych P. P. S.
Klub, Radnych P. P. S. w Radzie Miejskiej 

atołecznego m. Warszawy, wobec groźny na
jazdu armji rosyjskiej na ziemie polskie, 
stwierdza, iż robotnik - socjalista polaki, zor
ganizowany w Polskiej Partji Socjalistycznej, 
wytęży wszystkie swoje siły, by bronić nie- 
podlekłości kraju. Niepodległość narodowa 
jest najwyższem dobrem dla każdego robotni
ka. Bez niepodległości nie może być urzeczy
wistnionym socjalizm. Bez niepodległości nie 
może być robotnik wolnym. Prawo stanowie
nia o sobie narodów musi być podstawą po
kojowego współżycia narodów.

Partja nasza czyniła i czyni wszelkie wy
siłki, by doprowadzić do zawarcia pokoju po
między Polską a Rosją na zasadach demokra
tycznych. Klu/b stwierdza, iż jeśli nie doszło 
do rokowań pokojowych, wina za to spada 
nietylko na Rząd polski, ale i na rząd rosyjski, 
który nietylko rozpoczął wojnę przez zajmo
wanie ziem polsko-litewskich, ale Jest współ
winnym za zerwanie rokowań pokojowych w 
okresie „Borysowskim".

W celu obrony krafu przed najazdem 
(klub Polskiej Partji Socjalistycznej wzywa ro
botników, by jako rekruci i ochotnicy, oraz w 
warsztatach pracy jaknajwydatniej współdzia
łali z żołnierzem walczącym na froncie. Ro
dziny rekrutów i ochotników, jak również in
walidzi powinni od Państwa i gminy otrzymać 
zupełne zabezpieczenie bytu.

W obecnym krytycznym ł ciężkim dla 
kraju momencie, wierzymy, iż jedynie Rząd 
robotniczo-chłopski może obronić i zachować 
niepodległość narodu. Wytężymy wszystkie 
siły w celu utworzenia takiego rządu.

Polska niepodległa i wyzwolona może o- 
staó się j t  dynie wówczas, gdy oprze swój byt 
państwowy na zasadach istotnie demokratycz
nych, gdy będzie w niej panować równość nie
tylko polityczna, lecz i społeczna.

Polska dopiero wówczas dotrzyma kroku 
innym narodom Europy w ich pochodzie ku 
socjalizmowi, gdy wejdzie na drogę wielkich 
reform społecznych, oddając warsztaty pracy 
robotnikom, a ziemię chłopom; budując w ten 
sposób Polskę.

O taką Polskę będziemy walczyć * wro
giem zewnętrznym, targającym się na naszą 
wolność narodową, z klasami posiadającemi 
w Polsce, pragnącemi trzymać lud polski w 
kajdanach wyzysku społecznego.

Następną deklarację w imieniu koła Pracy od
czytał r. L. Śliwiński.

Z kolei odczytał deklarację w . im. frakcji 
Bund u r. Lii ich.

Radny Erlich uważa, iż w obecnem położeniu 
najracjonalniejszem wyjściem Jest natychmiastowo 
zwrócenie się z wolą pokojwą do Rosji aowieckiej. 
Było Wędom ze strony sfer rządzących, że tego do
tychczas nie uczyniono i ie rokowania w warun
kach o wiele dla kraju korzystniejszych, rozbity się 
s powodu.- Borysowa. , ,

Frakcja Bundu bezwzględnie zwalcza wszelki 
najazd, czy to s zachodu czy ze wschodu, 1 dala 
na to dowody, walcząo 1 zapełniając swoimi towa
rzyszami więzienia za czasów okupacji.

Deklarację frakcji Bundu r. Erticfa kończy 
wnioskiem, by R. M. wezwała Rząd do natychmia
stowego wysiania noty pokojowej.

W imieniu radnych żydów okłada deklaracją 
rodny Szereazowakl.

Deklaracja przypomina te wyjątkowe momen
ty w dziejach narodu polskiego, kiedy ludność ży
dowska ramię przy ramieniu i  ludnością rdzennie 
polską broniła zagrożonej wepólnej ojczyzny. Przy
wodząc na pamięć historyczne postaci Joselewicza, 
Majzeisa i innych, którzy za wolność i niepodle
głość Polski na Sybir poszli, deklaracja zapewnia, 
że ludność iydowaka stolicy nie poskąpi ani mie
nia, ani krwi dla odparcia najazdu wroga.

Odczytano wnioeek Magistratu w sprawie wya
sygnowania z Kasy M. 5 milj. marek na potrzeby 
armji ochotniczej i 2 milj. dla Czerwonego Krzyża.

Drugi wniosek Magistratu wzywa do utworze
nia Gwardji Municypalnej i  pośród obywateli sto
licy powyżej 35 lat, dla zastąpienia tych czynników 
todu i porządku w m. st Warszawie, które pójdą 
do szeregów.

Przystąpiono do porządku dziennego.
Przewodnictwo objął r. Nowodworski, który 

oznajmia, ii wybrany na poprzednim posiedzeniu 
R. M. na stanowisko wiceprezydenta miasta p. W. 
Pasikowski mandatu nio przyjął.

Dłuższą dyskusję wywołał nagły wniosek Ma
gistratu w sprawie wyasygnowania funduszów na 
budowę 4 baraków d a  użytek ecCcół miejskich.

Pierwszy zabrał głos r. St. Libicki, poddając 
krytyoe działalność oświatową Magistratu.

Dłuższe przemówienie poświęcił sprawie tej r.
W. Łypacewicz.

Radny Lypacewicz uważa słusznie, że ani Ma
gistrat, ani Rada Miejska dla sprawy oświaty oic 
a nic nie uczyniła. Z przewidywanej pożyczki dwu
miliardowej (inwestycyjnej) Magistrat asygnuje a l 
i t  milionów na szkoły miejskie w tym czasie, kie
dy 120.000 dzieci w wieku szkolnym pozostaje bea 
nauki. Radny Lypacewicz zwraca się do prawicy 
R. M., wytykając jej, że dała się zdystansować na 
tem polu przez... socjalistyczny Magistrat łódzki, 
który od roku wprowadził Jui powszechny przy
mus szkolny.

W imieniu klubu P. p. S. przemawiał r. tow. 
Mamesar, ©.pisując opłakany stan. w jakim znajdują 
się szkoły miejskie w Warszawie, która. Jako sto
lica, powinna innym miastom świeeić przykładem.
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Radny ilamcsar wylicza oaly szereg przedmieść 
Warszawy, gdzie dzieci z braku szkó» caietni dnia
mi wałęsają się po ulicach. Nie 4 buraków, ale 
100 baraków trzebaby by to dkt rozwiązania palącej 
sprawy braku sakóL

W glosowaniu przyjęty został wniosek r. Ły 
paoewkaa, domagający się natychmiastowego przy
stąpienia do budowy 30 baraków szkolnych, jak i 
wmtosek r. Libickiego w sprawie bezzwłocznego 
opracowania projektu i wyasygnowania funduszów 
zm budowę szkól miejskich.

Nagły wniosek Magistratu w sprawie podwyż
szenia oploty tramwajowej o 50%, w glosowaniu 
przyjęty nie został.

Przed zaniknięciem posiedzenia wiceprezydent 
Art. Śliwiński odczyta! odezwę Rady M. do ludno 
ści stolicy. Odezwa ma być rozplakatowana
po mieście.

OBYYWATELE I OBYWATELKI!
Wojsko polskie toczy śmiertelny bój z na

jazdem wroga, pragnącego nową pożogę woj
ny rozpalić na ziemi ojczystej. Ze wszystkich 
zakątków kraju dobiegają nas głosy, wzywają
ce naród do wytężenia sil w watce o niepod
ległość i wolność Ojczyzny.

W tak ciężkiej a doniosłej dla Państwa 
chwili, Rada ni. stół. Warszawy wzywa wszyst
kich obywateli miasta, bez względu na zawód* 
wyznanie i stanowisko, by spełniając swój o- 
bo-wiązok, bąoi spieszyli do szeregów walczą
cych, bądź spodejntowali wewnątrz kraju pra
cę, która wzmocni organizację społeczeństwa 
i państwa, a pomoże do odparoia wroga. Niech 
uczucie obywatelskie każdemu wskaże ofiarny 
wysiłek i miejsce, na którem da wspólnego ce
lu będzie ,mógł z największym pracować po
żytkiem.

Patrjotyczny lud naszej stolicy całej Pol
sce przyświecał w takich chwilach przykładem 
zapału, karności i męstwa.

Do tego patrjotyxmu odwohije się dzi
siaj Rada m. stoł. Warszawy, wierząc głęboko, 
że o żelazną pierś żołnierza polskiego, za któ
rym stoi całe społeczeństwo, złamie się moo 
wroga.

Im więcej sił dzisiaj wytężymy, tem prę
dzej będziemy mogli dowieść światu, le demo
kratycznej Polsce obce są wszelkie zakusy za
borcze, tem prędzej uzyskamy upragniony po
kój, oparty na zasadach sprawiedliwości, wol
ności i prawdy.

Do czynu, Obywatelki l Obywatele!
Rada w. stoł. Warszawy.

Teleyramy.
Miiiiii PiłiftissB Siis Mm

Warszawa, 8 łipca.
Komunikat sztabu generalnego W. P. do- 

fflc«i z dnia 8 lipca:
Oddziały naszej północnej armjl cofają «ię 

krok za krokiem, energueiuie kontranutują* 
napierające kolumny przeciwnika.

Oddziały bolszewickie, Mór* sforsowały 
Berezynę w rejonie Borysowa, kontynuując 
swój atak, obsadziły Ruje iseki Piissy. Do 
akcji na tym odcinku nieprzyjaciel wprowadził 
znaczną ijosć ciężkiej antylerja i świeżą piecho- 
tę.

Zflo ęte ataki bolszewickie, prowadzone
wzdłuż toru kolejowego Poloek — Mo lode or
no w rejonie na północny wschód od Bodsta
wia, rozbiły się o stanowczy opór naszych od
działów.

Na północ od Bobrujska nieprzyjaciel usi
łował sforsować Berezynę w rejonie Switdoczy, 
aitaki te jednak udaremniono.

Oddziały dywizji poznańskiej dokonały 
śmiałego wypadku w kierunku Szezedryua, 
zajmując tę miejscowość po kilkugodzinnej 
zaciętej walce.

Na półuocaem Polesiu na Itnji jez. Trem
ie© — Kopatkowkze oddziały dywizji pomor
skiej rozbiły po zaciętych kilkugodzinnych 
walkach znaczne siły przeciwnika, wypierają* 
je poza rzekę Bielkę i Treml cę. W wato* tej, 
w której kilkakrotnie dochodziło do ataku na 
bagnety i granaty ręczne, oddziały dywizji wy
kazały ewe wysokie zalety bojowe. Na spe
cjalne wyróżnieni* zasługują: Podporucznik 
Kamiński, porucznik Baal i dwukrotnie many 
kapitan Mencherowicz.

Na pohidmiowem Polesiu nasz bataijon 
pcd'halasftskl odparł zadęte ataki przeważają
cych sił przeciwnika na m. Kopisz'ze.

W rejonie Saro nioma kontaktu z przeci
wnikiem, kfóry proegrupowywuj* aię do dal
szej alocji.

Koto Równego l  Ostroga trwają zacięto 
walki. >

I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, generał-ppor.

Konferencja w Spa
Parj i, 7 łipoa.

(P. A. T.). (Rad;o). Rada Najwyższa od
była posiedzenie o godz. 11-ej przed połud- 
niem w celu zbaden a odpowiedzi tureckiej, 
wręczonej 26 czerwca przez Demada Ferida 
paszę. Stwiandauwszy nieiuiożliwoóó zmiany

/



Nr. 184 J I O B O T K I i T  p i ą t e k ,  9 Iipea 1930 ir.

traktatu aa  zasadach żądany cii prasa raąd tu- 
-iTecka, Rada Najwyższa uchwaliła utworzyć 
Jtodkuurnsję ©ks-pertów ipoliłycanych w oedu wy
pracowania odpowiedzi po porozum eni/u się 
* ekspertami wojskowymi. Odpowiedź ta za
bierać będzie irwrcglęctóeriAe usprawiedliwio
nych żądań tureckich d wyznaczy termin 10- 
dniowy Turcji dla definitywnej decyzji i pod- 
Pisacśa traktatu.

Spa, 8 lipca.
(P. A. T.). (H avas). Marszalkowi© Foch 

1 Wilson radzą nad sposobem przyjścia z po- 
toocą Polsce.

Nauen, 7 lipca.
(P. A. T.). (Radjo). We wtorek wieczo

rem wyjechał do Spa minister sprawiedliwości 
dr. Heinze i prokuir&botr państwa z Lipska Rich
ter.

Wola, 7 lipca.
(P. A. T.). (Radjo). Ze Sipa donoszą pod

jdatą 6 b. m.: Dziś odbyła się jedna z najważ- 
atejszych konferencji, poświęcona sprawie roz
brojenia. Posiedzenie to opóźniło się, gdyż 
oczekiwano przybycia niemieckiego ministra 
obrony Gesslera i gen. von Seeckta, którzy 
przybyli samochodem z Akwsgratru. Posie
dzenie rozpoczęło się o go da. 4 min. 30 pp. Na 
żądanie przewodniczącego konferencji Dela
croix, Geasier przedstawi! obecny stan roz
brojenia Niemiec. Oświadczy! on, ie  liczba 
'Wojska niemieckiego jest jeszcze o 100 tysięcy 
ludzi większa od liczby traktatem pokojowym 
przepasanej, natomiast wydanie materiałów 
Po większej częsta już nastąpiło. Lloyd Geor
ge praerwał wywody ministra uwagą, że nale
ży mówić o liczb e wojsk niemieckich znacznie 
przewyższaj© cej liczbę 200 tysięcy. G easier 
w długiem przemówieniu motywował koniecz
ność podwy ższenia liczby wojsk maemieckkh 
*e względu na obecną sytuację w Niemczech, 
oraz prae&lenie ekonomiczne wywołane mię
dzy intnemi masową emigracją ludności z  tery- 
torjów oderwanych od Niemiec. Następnie 
przedstawił on niezadowolenie uwolnionych 
20 tysięcy oficerów niemieckich i zaznaczył, że 
niebezpieczeństwo powiększać się będzie w 
miarę uwalniania żołnierzy. Lloyd George od
powiedział, że jeżedt Niemcy nie chcą wykonać 
'Warunków traktatu, w takim razie konferencja 
jest zbyteczną. Niemiecka „Obroną Państwa" 
liczy nietylko 200 tysięcy zamiast 100 tysięcy, 
ale Niemcy posiadają nadto zamiast 2 tys:ęoy 
karabinów maszynowych 5 tysięcy, zamiast 280 
dział 12 tysięcy. Wydano wprawdzie półtora 
miliona karabinów, pomimo to jednak lud
ność niemiecka posada wielką ilość karabi
nów, co stanowa niezwykłe niebezpieczeństwo 
polityczne. A cóż zamierza rząd niemiecki, 
«by to niebezpieczeństwo usunąć! Brak mu 
albo dobrej woli, albo sdy. Następnie prze
mawiał kanclerz Febrenbach, domagając się 

ufania do Niemiec odnośnie do rozbrojenia 
zwracając uwagę, że kwest ja odszkodowania 
zależną jest od istnienia odpowiedniej siły 
wojsfcowej. ojistępae posiedzenie wyznaczo
ne zostało na środę na godx. 8 min. 30 ppoł.

Nauen, 7 lip-ea.
(P. A. T.). (Radjo). Zastępca ministra 

pracy oraz minister spraw wewnętrznych i 
dwaj przywódcy górników wyjechali do Spa.

Sirzwi sieblscjm «  W tit  i a i t a h t i i .
Pary ż, 7 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). W środę przed po
łudniem odbyło się posiedzenie Rady amba
sadorów pod prezwodnictwem Juljusza Cam- 
bcna. Rada ambasadorów zajmowała się prze
de wszystkiein sprawą wysłania instrukcji spe
cjalnej komisji pieb.stytowej w Kwidzynlu i 
Olsztynie, f e  dwie komisje otrzymały wszy
stkie potrzebne pełnomocnictwa dla uregulo- 
y am a ^  wszelkich kwestji związa-

1 °b z plebiscytem.

fifflji i f e f f i i i l .
ĆP A t  \ • . KwlUaJ,“ > 8 ^P ra-

, V * , Komisairjat Rady ludowej wy- 
aelegował na dworzec kwidzyński grupę pań 
i puno , k  orych zadaniem jeet przyjmowanie 
pnybywając na gicisowiauie Polaków, udziela- 
ą»© «n ind Dnia 7 b. m. rozpo
częli Polacy służbę na dww;ni_ m  obr^ .
cali ich nieustanna obelgami, wygrażał, i'm la
skami i pięscmmi, wroszcio rzucili się na męża 
Złiufaa a, który trzymał tablicę z napisem pol
skim ze w ekm zow ™  dla przyjeżdżających, 
wydarli mu ją i połamali, jego samego zaś po
bili i poranili laikami, prayczem pl(Ulli mu w 
twarz i kopali nogami. Wieczorem, po odej
ściu ostatniego pociągu, Gum niemiecki oto
czył wychodzącą z dworca grupę paó 
i panów i z  dzikiem wyciem odprowadź i ich aż 
do poWriego „Domu" przyczem kilka pań u- 
d er zono laskami i poraniono kilka osób ka
mieniami. Energiczne wystąp ©nie włoskiego 
oficera Spiiirubergo oraz wojska włoskiego, któ
re  natychmiast zjawiło się na miejseu zajśca, 
Przeszkodziło dalszym atakom i uwodniło p ^ ’ 
feków od napastników.

Kwidzyn, 8 lipca.
(P. Aż T.). Wczoraj wieczorem Niamey 

®£ padli na „Dom Polski" w Malborgu. Poli
cja plebiscytowa była wobec Gum-u bess Ina i

Ż o łn ie r z  P o ls k i  d a je  ow ej  O jczyźnie k r e w .  
Ty, c o  s w e j  k r w i  n ie  d aześ , daj cćioć p ie 

n ią d z e  i kup

himUO M i i i i  P i ls t i !
musiała *ię cofnąć. Wtedy zawezwano pomo
cy bersaglierów, którzy wobec groźnej posta
wy tłumu i  przezwisk uwłaczających ich god
ności narodowej musieli wystąpić eneagicznie, 
posługując się białą bronią. Parę osób z tłumu 
jest łedako rannych, jedna ciężej.

Ii Staja Sl|&
Bytom, 7 lipca.

(P. A. T.). Dnia 3 lipca odbyło się w By
tomiu zebran e przedstawicieli Rad gminnych 
powiatu Bytomskiego. Po ożywionej i wyczer
pującej dyskusji uchwalono następującą rezo
lucję: 1) pray uchwalaniu pensji dia urzęd
ników i grupowaniu ich według klas pracy Ra
dy gminne nie powinny wychodzić ponad n o r  
my ustalone przez nową pragmatykę pruską 
dla urzędników państwowych. (Besoldunkgs 
Grdiniung). 2) Rady gminne nie powinny się 
zgadzać na dodatki okupacyjne dla urzędni
ków gminnych, ani też na imme dodatki dro- 
żyźniame ustalone ryczałtem, 4y-llno ipW’nn.y 
określać pobory urzędników od wypadku do 
wypadku, 3) wybrani przedstawiciele Rad 
gminnych pow. Bytomskiego żądają natych- 
mi«stowego rozwiązania sejmiku powiatowego 
i wydziału powiatowego i zarządzenia nowych 
wyborów do tych dał, 4) zebrani żądają, aby 
rozwiązano natychmiast zarządy szkolne i za
rządzone nowe wybory.

I iltftk
Gdańsk, 8 lipca.

(P. A. T.). Na posiedzeniu komisji spraw 
zagranicznych gdańskiego zgromadzenia pra
wodawczego niezawiśli socjaliści zgłosili wnio
sek nagły, wzywający gdańską Radę stanu do 
pcczynieu'a niezwłocznych kroków, ażeby de
zerterzy polscy, którzy schronili się na teryto- 
rjum gdańskiem nie byli wydawani Polsce. 
Nagłość wniosku jednomyślnie uchwalono i 
przekazano Radzie Stanu do załatwienia.

Gdańsk, 8 lipca.
(P. A. T.). Wszystkie tutejsze dzienniki 

niemieckie oświadczają, że uwolnieni w po- 
niedz ałek na dworcu gdańskim przez robotni
ków gdańskich, transportowani przez żołnie
rzy polskich jeńcy bolszewiccy, nie mogą być 
wydani Polsce, gdyż Gdańsk jest państwem 
neutrnlnem. Co najwyżej jeńcy ci mogą być 
odstawienia do Rosji. Organ socjalistów nie
zawisłych pniy tej okazji stwierdza, że zajście 
pomi©działkowe jest wynikiem szerzonej od 
dawna nienawiści do Polaków.

iijht I g a
Wiedeń, 8 lipca.

(P. A. T.), (Radjo). Z Amsterdamu do
noszą: Biuro międzynarodowe Związków za
wodowych zakomunikowało sekretarzom po
szczególnych Związków wynk  pertraktacji 
wiedeńskich w sprawi© bojkotu Węgier oraz 
postanowienie dalszego utrzymania bojkotu.

P rag a , 7 lipca.
(P. A. T.). (Radjo). „Prawo Lidu“ wzy

wa robotników czecho - słowackich do dalsze
go zachowania bojkotu Węgier i powstrzyma
nia wszelkiego wywozu broni do Polaki.

LiMstji m isisj Eis.ii pnj SftaSi
Horsea, 8 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Pierwszy lord admi
ralicji oświadczył w Izbie niższej, że brytyjska 
misja morska u generała Wrangła została zli
kwidowana.

„Gazeta Warszawska" od chwili, gdy rozległo 
się hasto o grożącam Polsce niebezpieczeństwie, po
wiedziała sobie: „Armia, chłopi, robotnicy będą
bronili państwa na froncie, zaś my, endecja, — na
rodu naszego ekstrakt najczystszy,—będziemy zwal
czali „kramołę wewnętrzną, będziemy tropili wro
ga wewnętrznego. Podwójna & tego korzyść: uchro
nimy skórę od kulki nieprzyjacielskiej i  zaprawi
my się w terorze białym wewnątrz kraju".

I oto di zeń w dzień organ ten gorliiwe speł
nia swą rolę urzędu do szczególnych a tak dlań po
spolitych poruczeń. We wczorajszym numerze z ca
łym cynizmem dziennik ten oświadcza, że

„Posłowie Związku spełnią swój obo- 
w ązak wobec obrony narodowej, pomni, że 
niebezpieczeństwo jest podwójne: zewnętrzne 

. i wewnętrzne. Zewnętrzne na froncie bolsze
wickim, wewuętrzno, w postaci politycznego 
i społecznego przewrotu, któremu daje się 
micijo „rządów ludowych", a które — jak w 
w Rosji—powiodły również do bolseewismu".

He, hel A więc rządy ludowe powiodły do 
bolszewizmu? A istinno-endeck rząd przed rządem 
ludowych nic nie zawinił? Rząd carski nie istniał 
wcale?

A zaraz po tem „Gazeta Warszawska" podaje 
.najnow szy dowód’1 i ,,oczywisty dowód, że socjali
ści są w Sejmie i w kraju zażartymi szermierzami 
interesów niemieckich przeciw Polsce".

„Dowód" endecki opiera się na tem, źe socja
liści głosowali w dn. 6 b. m. przeciwko nagłości 
wniosku Gdyka, domagającego się wystania depesz 
do parlamentów Enłenty w sprawie odroczenia ple
biscytu na Warmji i Małferaeh.

Wniosek sam w sobie jest całkiem dziwaczny 
1 zapewne żadnego nie odniesie skutku. W dodat
ku nikt z  osób kompetentnych w sprawach plebis
cytu, ani też z ramienia rządu, nie zabrał głosu na 
plenum Sejmu, lekceważąc najwidoczniej pomysł 
gdykowy. A sam autorytet Gdyka już najmniej 
przemawiał za tem, aby brać na serjo jego wniosek.

Dlatego towarzysze nasi zaproponowali odejta. 
nie wniosku do Komisji, która w przeciągu jedne- 

i  go dnia mogłaby rozpatrzeć jego wartość i możłi- 
i wość przeprowadzenia.

Podług „Gazety Warsa." jest to „oczywisty do- 
I wód”, że socjaliści bronią intea-otow niemieckich,
■ Gdy się nie chce głosować za niedorzecznością, 
j choćby ubraną w szaty nie wiedzieć jak gdyko- 
‘ patriotycznie, jest się przyjacielem Niemców!

Jeżeli endecy krzyczą, że należało głosować za 
i nagłością wniosku, ponieważ czas nagli, a  plebi

scyt ma się odbyć już 11-go b. m., to ezemu ta i  
późno zjawili się z tym wnioskiem? Czy nie zdra
dzają przez to, ie  sami nie wierzą w jego skute
czność i że palnęli taką sobie sztuczkę demagogi
czną?

Dobrze pracują żandarmi frontu wenętrnoego, 
nieprawdaż?

F. i 5.
Nnuen 7 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). „TŁmes" donosi z 
Koastentyinopola, że tureccy nacjonaliści pod
jęli 5 hpca afaik na MałoazjeJtydrej stronie 
Be sfor u napraeciw Jedokoi, siedziby a n ie l 
skiego komisarza. _ Nacj ociel Lści splądrowali 
magazyny żywnościowe i cofnęli « e  dopiero 
-po przybyciu greckich posiłków. Dalsze do
niesienia mówią, że Grecy spodziewają się 6 
lipfa zająć Brussę i że nacjanaliśei ewakuowa
li już miasto.

Stsmiiaji itnttiiftt w M ii.
Nauon, 7 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). W Berlińsksm Lust- 
gflTtaa domemstpowało we wtorek po południu 
80 tysięcy loboteików bez pracy. Praedetewi- 
ciele związków zawodowych, centrali Rad i Rad 
bezrobotnych wygłosili mowy. Żądali oni od 
p ań s tw a  i gminy stw orzen ia możności pracy 
pod kontrolą Rad wykonawczych i Rad bezro- 
botoych, oraz mwiąznnia * powrotem gospo- 
darczych stosunków ze wezystkierni krajami, 
* w szczególności z sowiecką Rosją. Demon- 

odbyły się bez żadnych poważniejszych

S M

Minist&rjum Pracy .i Opieki Społecznej komu- 
uSmje: Na skutek inicjatywy, zgłoszonej przez p. 
J. Kwaptńskiego, przewodniczącego Związku Zawo
dowego Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Pol
skiej, odbyło się zebranie przedstawicieli Związku 
Ziemian i Związków Zawodowych Robotników 
Rolnych, na którem przyjęto niżej umieszczoną 
rezolucję:

„Niżej podpisani przedstawiciele. Zarządu Głó
wnego Związku Ziemian z jednej strony, przedsta
wiciele Zarządu Głównego Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej, Za
rządu Głównego Polskiego Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych i Zarządu Głównego Chrze
ścijańskiego Zwięnku Zawodowego Iłobtotków Rol
nych Rzeczypospolitej Polskiej z drugiej strony, pod 
pfzew'odnktwem i przy współudziale przedetawi*

| eieii Ministerjum Pracy i  Opieki Społecznej, ze- 
j brajli w dniu 8 lipca 1020 r. w lokalu Ministerjum 

Pracy i opieki Społecznej, powzięli jednomyślnie 
następująco uchwały:

Biorąc pad uwagę ciężką polityczną i militarną 
sytuację Państwa Polskiego i  w przekonaniu, że 
los Ojczyzny nakłada szczególne obowiązki na 
wszystiikch obywateli i że wymaganem jest skoor
dynowanie wszystkich sił w celu obrony zagrożo
nego bytu Narodu i Państwa — uchwala się :

1) Wyżej wymienione organizacje w przeświad
czeniu, ie  należy usunąć wszelkiego rodzaju f«r-

j mer;ty, oraz załagodzić wszystkie sprawy sporne 
j i dotąd nieuregulowane w stosunkach pracowni

czych na v.'m, polecają swoim oddziałom prowin- 
'cjorm’nym, by bezzwłocznie .przystąpiły z całą do
brą wolą do załatwienia tych spraw i do zawarcia 
umów zbiorowych dotychczas niezałatwionych.

2) Zarząd Główny ZwiąAu Ziemian oświad
cza, że ziemianie wypełnią ściśle obowiązki, jakie 
nakłada na nich art. 93 umowy z  dnia 24 lutego 
1920 r. w stosunku do Ł zw. rezerwistek, a  to

zarówno i w stosunku do rodzin pracowników,
wstępujących do armji ochotniczej,

8) W oelu uzupełnienia umowy s dnia 24 lu
tego 1920 r. przepisami regulująeemi prawa i obo
wiązki pracodawcy i pracownika rolnego na wy
padek śmierci lub kalectwa, spowodowany przci 
nieszczęśliwy wypadek przy pracy w myśl art. 80 
tejże ustawy, Ministerjum Pracy i Opieki Społecz
nej wespół ze Związkiem Ziemian porozumie się 
z jednym z Towarzystw lub Instytucji Ubezpiecze
niowych, a następnie xvoia konierencję zaintereso
wanych Związków dla ustalenia właściwych prze
pisów.

4) W razie sporów 1 zatargów, powstających
na tle umów zbiorowych postanawia się:

a) wszelkie takie spory oddziały prowincjonał* 
n« Związku Ziemian i Związków Zawodowych Ro
botników Rolnych załatwiają praed ©wszystkie m 
przez bezpośrednie porozumienie między sobą;

b) w razie niedojśeia do porozumienia w myśl 
powyższego postanowienia, dana sprawa zostaje 
przekazana Komisji Rozjemczej, działającej w myśl 
ustawy z-dnia 1 sierpnia 1919 r. (Dz. P r. Nr. 65 
p. 894);

c) w celu odciążenia inspektorów pracy zale
ca się dążyć do obierania przewodni cza cym i Komi
sji Rozjemczych osób bezstronych, uciekając się 
tylko w koniecznych wypadkach do inspektorów 
pracy.

Za Związek Ziemian: Jan Stocki, Alfred Moi* 
stin. — Za Związek Zawodowy Robotników Rol
nych Rzpltej Polskiej: Jan Kwapiń.śki, Piotr Gru
szczyński. — Za Chrześcijański Związek Zawodo
wy Robotników Rolnych: Józef Chęciński, Kazi
mierz Gąsior. — Za Polski© Związki Zawodowe: 
Mikołaj Naci er. — Minister Pracy i Opieki Społe
cznej: w. z. F. Turowicz. — Szef Sekcji I  Główny 
Inspektor Pracy: w. z. Zygmunt Bohuszewicz. — 
Kierownik Wydziału Ochrony Pracy w rolnictwie: 
Zygmunt Rusinek.

Warszawa, dnia 8 lipca 1920 r.

Yliec p r i t f s t a Q f j i y
Riiditi knfciii p ttc jii

Onegdaj o godz. 7 wlecz, odbył się na placu 
Trzech .Krzyży niezwykle tłumny wiec protestacyjny 
przeciwko oznaczonemu aa dzień 11 lipca plebiscy
towi na Warmji, Mazurach Pruskich i  powiatach 
nadwiślańskich. Udział w nim wziął kilkudzieaię- 
ciotysięcany tłum publiczności, przedstawiciel© in
stytucji społecznych i  politycznych.

Z dwóch trybun przemawiali następujący 
mówcy: delegaci z terenów plebiscytowych pp.: 
prof. Dykłer i  Adam Uaiembło, posłowie J. Brejski, 
Dą&Ski, Walercn i  inni, oraz pp.: ks. pastor Gloeh, 
red. T. Szpotański, Tad. Ulanowski i Różański.

Po szczegótowem omówieniu wszystkich gwał
tów niemieckich, teroru wojskowego i bezradności 
misji kcabcyjnyeh, wiec jednogtośnie uchwalił na
stępujące rezolucje:

Wiee stanowczo i ecergicani© protestuje:
a) przeciwko wypaczeniu i zdeptaniu szczyt

nej zasady wilsonowskiej stanowienia narodów o 
sobie na Wairmji, Mazurach i w poiatach nadwiślań
skich,

b) przeciwko plebiscytowi na Warmji, Mazu
rach i  powiatach nadwiślańskich, mrządzonemu w 
ton sposób i w takich warunkach,

c) przeciwko tormtoo-wi plebiscytu na tych 
terenach, wyznaczonemu na daieii 11. 7. 20 r.

d) przeciwko wynikowi g’osowania tego jrie- 
biscytu, którego naród polaki uznać nie może.

iWiec żąda:
1) aby Rząd polski założył stanowczy i  ener

giczny protest przeciwko nadużyciom i bezprawiom, 
popełnianym na wyżej wymienionych terenach oraz 
przeciwko całemu plebiscytowi,

2) aby wycofa! niezwłocznie z całej tej akcji 
swych urzędowych przedstawicieli.

Z placu Trzech Krzyży wiecujący tłum olbrzy
mim pochodem ze sztandarami i plakatami podążył 
Nowym Światem przed poselstwa: angielski©, włos
kie, amerykańskie i  francuskie, oraz ministerjum 
spraw zagranicznych, gdzie specjalna delegacja skła
dała postom rezolucję wiecu, przyczem uzyskiwała 
obietnic© poparcia ich u odnośnych władz.

Rozmaitości.
Wielki poeta — analfabetą.

Niamey obchodzą 11-go lipca jubileusz 700-let- 
niej roozniey zgonu swego największego poety śre
dniowiecza — Wolframa z Eschenbachu. Pocnod: ąc 
z szlacheckiej rodziny, władał on świetnie mie
czem i  lancą, był biegły w sztukach rycerskich, 
ale nie umiał ani czytać, ani pisać. W owych cza
sach tylko duchowieństwo i uczeni korzystali z u- 
miejetoiości czytania i pisania.

W największesn ewem dziele „Titarel” poeta 
sam przyznaje, że był analfabetą.

2
W sobotę, da. 10 b. m. o godz. 6 wlecz, 

w lokalu 0. K. K., AL Jerozolimskie 56, od- 
będańe się,

Koafe-reneja Międzydzie-taioowa. 
Skrawy b. waine. Wejście dla casłoa- 

kńw koonitetów i dla gości aa oikaizaa&ean 
legitymacji partyjnej.

Konferencja Warsz. Kom. Tramwajowego P. P. 
S. W piątek, dn. 9 b. a .  o godz. 6 min. 80 w-i««Ł 
odbędzie się kooleremcja Vvaraz. Koto. Twauwa*
VtWMIG 15 D fi WatffO za. lftPŁtrJTHłAłUTTIL
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Dnia 10 lipca r. b. w rocznicę śmierci kom endanta 1 członków P . O. W. w 
Winnicy obywateli;

S. P. Stamisława Gnatkowskiego,
Stanisława Trętowskiego,
Stanisława Krukowskiego,
Józefa Osińskiego.

oraz za dusze wszystkich poległych na posterunku członków K. N. III P. O. W. odbę
dzie się nabożeństwo w Kościele Garnizonowym przy ul. Długiej o godz. 10 zrana.

K . te. III.
P .  0 .  W .

Dzielnica Powiśle. Dziś, dn. 9 b. xn. o godz.
7 wiecz w lokalu własnym, Solec 68, odbędzie się 
ogólne zebranie dzielnicy Powiśle. Sprawy b. wa
żno.

Zjcic gospodarnie.
Ruhle carskie (500) 300—303
Dolary St. Zjedm. 170 do 164.50
Marki niemieckie (100) 470 do 465.
Pożyczka Państwowa. MMsterjum Skarbu ko

munikuje, iż term in zakończenia subskrypcji na 
Pożyczki Państwowe z r. 1920, wyznaczony począt
kowo na 15 ltpca, prolonguje się do dnia 1-go wrze
śnia r. b.

D r. M. T u c lie i id le r
b . t o k a r z  p a l ik i .  p r o f .  L a s s . r a  

Choroby Krasiee*. i s k ó r n o  (włosów) n ifcm oo  
płciowa 10—12 i 4—7. Królewska 27 n .  I.

TeleE. 14-27. 6299

Kronika.
. Arroja ochotnicza.

W związku z odezwą Naczelnego Wodza wy
dały odezwy do swoich członków, nawołując ich do 
wstępowania w szeregi armji ochotniczej i  do 

wzięcia udziału w pracach instytucji pomocniczych, 
związanych z  wojskowością — następujące stowa
rzyszenia: Zarząd Główny Zw. Zawodowego Nau
czycielstwa Polskich szkół średnich, Zarząd Główny 
Związku Polskiego Nauczycielstwa szkół Powsze

chnych, Rada Główna Związku Zawodowego Leka- 
rzy-Dentystów w Państwie Polakiem, Zarząd Zwią
zku Florjańskiego, Zarząd Koła Pracowników i 
Dyrekcja Wydziału Zaopatrywania.

*  *  *
Urzędnicy Min. Pracy, pracownicy Min. Rolni

ctwa, urzędnicy Min. Sztuki i  Kultury, pracowni
cy Urzędu Walki z Lichwą i Spekulacją, pracowni
cy Miejskich szkół średnich, pracownicy miejscy 
m st. Warszawy, urzędnicy Państwowego Urzędu 
zbożowego, pracownicy Najwyższej Izby kontroli 
Państwa i Warszawskiej Izby Kontroli Państwa, 
zrzeszenie Asystentów Uniwersytetu i Politechni
ki w Warszawie, słuchacze Państwowej szkoły 
Mierniczej uchwalili wstępować do armji ochotni
czej.

Armja ochotnicza. Celem omówienia spraw, 
związanych zudziałem harcerzy w służbie pomocni
czej Obrony Państwa, odbędzie się zebranie rodzi
ców harcerzy w dniu 9 lipca r. b. o godz. 6 pp„ 
plac TTrzech Krzyży 8 Świetlica 2 Odruźymy.

Wypędzanie muzyków z restauracji. Onegdaj i 
■wczoraj grupki młodzieńców wypędzały z restaura
cji grających muzyków, polecając im wstępowanie 
do Wojska i  grożąc im nawet „kulą w Ieb“, o ile 
chcieliby się opierać tym samozwańczym rozporzą

dzeniom. Steroryzowdni muzycy musieli ustąpić.
Oczywiście, mamy tu do czynienia z wystąpie

niami ludzi, którzy pod płaszczykiem patrjotyzmu 
sieją zamęt i  wprowadzają anarchję.

Ciekawą rzeczy, dlaczego to ci panowie sami 
do wojska nie wstępują, a  posyłają tam muzyków. 
Zawsze lepszy przykład, n iili rada. Takie rzeczy 
wchodzą w zakres kompetencji czynników rządo
wych, nie zaś niedorosłych młodzieniaszków.

Zawieszenie pisma.
Za nieścisłe podanie „Wezwania Dowództwa 

^Warszawskiego Okręgu Generalnego’* w Nr. 41 
‘„Neue Arbeiter Stimime" z dnia 4 czerwca 1920 r. 

•■Komisarz Rządu na zasadzie art. 2-go lit. R. 1 C.
. Ustawy z dnia 25 lipca 1919 r. w przedmiocie za
pewnienia bezpieczeństwa państwa 1 utrzymania 

rządku publicznego w czasie wojny, polecił ten
że Nr. 41 skonfiskować, wydawnictwo czasopisma 
,,Neue Arbeiter Stimme” zawiesić, lokal redakcji 
opieczętować, a redaktora Judla K oka na 2 tygo
dnie internować. (PAT.)

Sprzedaż cukru. W bieżącym okresie cukier 
sprzedawany będzie na kupom cukrowy Serji II, 
z podobizną Karola Libelta. Każdy kupom upra
wnia do otrzymania y . funta za mk. 5.40. Sprze
daż cukru rozpoczyna się w dniu dzisiejszym.

Hurtownie wydziału ■Zaopatrywania. W dniu
5 b. m. zlikwidowane zostały następujące sklepy 
miejskie: przy ul. Karowej, Twardej 30, Zakro
czymskiej 9, Podwale Nr. 30/32 i  Złotej 62. Na 
ich miejsce powstały hurtownie okręgowe, zaopa
trujące w artykuły kontyngentowe punkty sprze
daży. Jednocześnie zlikwidowano sklep miejski na 
Kczywem Kole Nr. 6 i uruchomiono nową hurto
wnię przy ul. Miodowej 17.

W związku z utworzeniem hurtowni zmienio
ny został system zaopatrywania w artykuły pierw
szej potrzeby mieszkańców okręgów: I, U, VIII 
i Xll-go, gdzie UTuebomiomo odpowiednią liczbę 
prywatnych punktów sprzedaży, do których przy- 
łąezon mieszkańców najbliższych domów. W tein 
sposób zorganizowana już jest większość naszej 
stolicy. Pozostały jeszcze niezorgaaiaowaoe okręgi: 
III, IV, VI i VII, gdzie zmiana wprowadzona ma 
być w ciągu bieżącego miesiąca.

Ponieważ do każdego punktu sprzedaży jest 
przydzielonych około 500 mieszkańców, t. j, kilka, 
a najwyżej kilkanaście domów, sprzedaż chi oba, 
cukru i soli odbywa się w większości dzielnic 
miasta bez ogonków. Gdy dawniej bardzo często 
spotykało się przed składnicami długie ogonki, a 
w oknach składnicy widniał napis: „niema chle- 
t>a”, obecnie dzieje się naodwrót: przed punkta
mi sprzedaży niema ogonków, a  natomiast coraz 
częściej czytać można napis: „chleb jest’*.

Nafta. W miesiącu bieżącym nafta wydawana 
jest ludności na kupon Nr. 5 karty starej opałowej 
(letniej). Norma nafty pozostaje bez zmiany.

Prolongata kuponów. Kupony serji 3 i 4-tej 
ubiegłego okresu, które nie zostały zrealizowane 
w terminie wskutek strajku piekarzy i braku mą- 

j ki, ważne będą do dnia 15-go b. m. Na kupony

8-ołej serji punkty sprzedaży wydają mąkę, na ku
pony. zaś 4-tej serji mąkę lub chleb — stosownie 
do tego, oo posiadają.

Deputaty robotnicze. Miejska Komisja Kwalifi
kacyjna zawiadamia przedsiębiorstwa i  instytucje, 
które nie odebrały dotąd deputatów dla swych 
pracowników aa marzec i  kwiecień, aby uskutecz
niły to do dnia 15-go b. m. włącznie 1 zwróciły 
niezwłocznie, po rozdaniu deputatów, pokwitowa
nia od pracowników.

Centr. Zw. Zawodowy Pracown. Handlowych 
(Nowolipki 88). W niedzielę, dnia 11 lipca o godz. 
4 po poi. (punktualnie) odbędzie się w sali Mu
zeum Przemysłu J Rolnictwa (Krak.-Przedm. 66) 
odczyt posła ma Sejm dra I. Szypera na temat 
„Geneza dram atu żydowskiego” (w języku pol
skim). Bilety nabyć można w kancełarji związku.

Zarząd Ligi kobiet prosi członkinie o przybycie 
w piątek, 9-go b. m. o godz. 8 wieczorem do lo
kalu Ligi, Marszałkowska 74. Sprawy b. ważne. 
Obecność wszystkich konieczna.

Ograniczenie ruchu kolejowego. Wobec braku 
parowozów, odwołuje się poczynając od piątku 9 
lipca aż do ponownego przywołania, parę pociągów 
osobowych Nr. 29 i 80 Warszawa-Ząbkowice-Sosno- 
wiec. Pociąg Nr. 29 obecnie odchodzą a Warszawy 
Głównej o godz. 10 80 i przybywa do Sosnowca 
o 15.00, a  pociąg Nr. 30 odchodzi z  Sosnowca o 
18.50 I przybywa do Warszawy Głównej o godz. 
12.00.

Olbrzymi skład paskarski w Białymstoku. Od
dział Urzędu Wałki z Lichwą i Spekulacją w Bia
łymstoku dokonał rewizji w składach Benjamina 
Kołtama, gdyż zachodziio podejrzenie, iż gromadzi 
on towary w celach spekulacyjnych. Rewizja dała 
wynik nadspodziewany. W jednem a zabudowań, 
w głębi podwórza, znaleziono olbrzymio zapasy 
skór, sierści, włosia końskiego i  wełny; wszystko 
to było przykryte staremi workami. Wykryte to
wary przedstawiały wartość półtora miljona marek. 
Posiadania tak olbrzymich zapasów towarów Kol
tem nie mógł miczem użasndnić, a więc było jaeneim, 
di gromadził jo wyłącznie na spekulację. Świade
ctwo handlowe 2-giej kaegorji, Jakie posiadał, o- 
kreślih> jego przedsiębiorstwo jako „Detaliczną 
sprzedaż szczeciny, końskich włosów i skórek nie
wyrobionych”. Faktur i rachunków nie meldował 
w Urzędzie Walki z L, i Sp„ do czego był zobo
wiązany rozporządzeniem z  dnia 13 czerwca 1919 
r. Wezwany do Urzędu, Koltan zdołał przedstawić 
tylko 7 rachunków, mówiąc, że resztę zgubił; zre
sztą było widocznem, że rachunki te zostały świeżo 
napisane i że marki stemplowe dopiero co zostały 
naklejone. Obowiązującego szyldu również nie po
siadał; zamiast tego umieścił w miejscu zupełnie 
n ie  widoczne rn napis na kawałku deeka.

Urząd Walki z L. i Sp., stwierdziwszy winę 
Benjamina Kaltana co do nielegalnego gromadze
nia tak wielkich zapasów towarów, czem przyczy
nił się on do ograniczenia eksportu i  obniżania 
kursu merlci polskiej — skazał go na zapłacenie 
grzywny w sumie 10.000 mk. z zamianą na jeden 
miesiąc aresztu. Znalezione towary skonfiskowano, 
wyłączywszy z nich skóry z dzików, bursuków ł 
sam , jako służące do wyrobu przedmiotów luk
susowych.

(m) WYPADKI SAMOCHODOWE.
2 osoby z a b i t e 5 ranionych.

Nocy ubiegłej w Alejach Jerozolimskich wprost 
ul. Emilji Plater nastąpiło zderzenie dwóch samo
chodów.

Przy mijaniu się jeden * jadących ■ zawrotną
szybkością samochodów zawadził tyłem o latarnię 
elektryczną, stojącą na środku ulicy, wśkutek cze
go rozbity został pancerz ochraniający mechanizm 
latarni, zaś tylna część samochodu doszczętnie roz
bita. Przy drugim samochodzie zgnieciony został 
tylko błotnik.

Rozbiły samochód nr. 140 W., należący do Mi- 
aiaterjum Aprowizacji, prowadzony był przez szo

fera Urbanka, który natychmiast po katastrof o 
adołal umknąć.

W samochodzie tym epróca szofera jechały 8 
osoby: Karol Jarom ir Posępny, łat 40 (Szczygla nr« 
7), właściciel wytwórni maszyn, pomp i wyrobów 
żelaznych, który wskutek zmiażdżenia czaezki, po
niósł śmierć na miejscu; 30-letnia Janina YTiiko- 
szewska (Alejo Jerozolimskie ar. 41), u której le
karz pogotowia stwierdził powikbmo złamanie le
wej goleni, oraz ogólne potłuczenie i wstrząs, oraz 
20-letnia M.rrja Piątkowska (Aleje Jerozolimskie 
nr. 81) — rany tłuczono na nogach ł  potłuczenie 
lewej ręki.

Wilkoszewska wkrótce po przywiezieniu do 
szpitala Dzieciątka Jezus zmarła, zaś Piątkowską, 
po opatrunku, przewieziono do domu.

Drugi samochód nr. 979 W., prowadzony przez 
szofera Erazma Dębowśkiego, należy do Prezy- 
djum Ministrów.

— Przy zbiegu ul. Powązkowskiej f Okopowej 
samochód wojskowy najechał na grupkę ludzi, o- 
czekujących na środku jezdni na tramwaj. Najbar
dziej po szwankowani zostali: 56-letni Józef Kałę- 
okś, wyrobnik (Marymcnt nr. 56) I 49-Ietni Włady
sław Zieliński (Burakowska nr. 29) garbarz — 
których ogólnie potłuczonych przewiozło pogotowie 
do szpitala Dzieciątka Jezus. Trzeci poszwankowa- 
uy (niewiadomego nazwiska) — po opatrunku udał 
się do domu.

Sprawca przejechania szofer uciekł, pozostał 
tylko pomocnik jego.

— Przy zbiegu ul. Elektoralnej 1 Solnej sa
mochód, należący do centralnej sld&dnky samo
chodów, zderzy! się z tramwajem llrtji nr. 8. Prze
chodzący wówczas przez jezdnię Kazimierz So
snowski z  Marek został uderzony przez samochód 
I uległ potłuczenia. Opatrzył go lekarz pogotowia.

(m) Postrzelenie. Na stacji kolejki Jabłonno- 
Wawerskiej, Grochów II, został postrzelony w pra
wą rękę na wylot smarownik tejże kolejki, Wła
dysław Cegielski (Grochów, ul. Prądnicka nr. 1L 
Raniony oskarża o postrzał Leona Kalińskie®©, ni
gdzie niemeldowancgo.

(m) Aresztowanie. Na plaży *a mostem Kier
bedzia od strony Pragi policja aresztowała 11 oeób 
za zakłócenie spokoju publicznego i stawianie opo
ru. Po odprowadzeniu aresztowanych do komisa
riatu stwierdzono, że byli oni już nćejednokrotnie 
notowani za dopuszczanie się czynów występnych. 
Wszystkich aresztowanych odesłano do dyspozycji 
komisarza rządu.

(m) Wlaścieiel dwóch domów1 — riodzicjenv
Do mieszkania Floreutyny Kundziewiczówny przy. 
ul. Nowogrodzkiej nr. 12 wtargnęli złodzieja (męż
czyzna i kobieta), lecz na wszczęty przez w-aści- 
cieikę mieszkania alarm, usiłowali ibieds. Kctwccie 
ucieczka udała się, lecz mężczyznę zatrzyimaaa. Przy 
osobistej rewizji w 13-iym komisarjaoie, inalezio- 
no przy aresztowanym 8 klucze poorobiou* i klF 

1 tea. .wytrychów, oraz stwierdzono, że jest to Ignacy 
W wbwki (Belwederska nr, 4), człowiek zamożny, 

j a zarazem właściciel dwóch domów w Warszawie,
; W czasie badania Wasidakiego zgłosi’* s.ę do ko- 
; misarjatu żona jego, Wacław* — po klucze od 

mieszkania, którą zatrzymano celem ekonircelo
wania z poszkodowaną. W związku s tom policja 
dokonała szczegółowej rew izji’ w mieszkaniu Wa- 
sińakich, przyczem znaleziono snaczulejwą sumę 
pieniędzy, biżuterję oraz inno rzeczy, co do po
chodzenia których Wosuieoy dają niejasna odpo
wiedzi.

Teatr ! Muzyka.
Teatr P*!AŁ Da* i dal aastępaydb _Mierxca*t 

ufa Ht&chidoem".
Teatr iUIy. Dsfó 1 jutro „Am atiaT.
Bagatela, Dsii 1 doi outępaycfc Jńpł poi U »

czem”

POKWITOWANIA.
Na plebiscyty do rozporządzenia Redakcji 

„Robotnika” : Al. Niestojelk 100 ml;., Franci
szek Drabarek J00 mk. i Józef Z ie lińsk i 150 
marek.

P o c z .  o g .  6 ,  8 ,  0 . 3 0 .

- c r j a

tf-WK

s e p j a

P o c z .  o  g .  S ,  8 ,  9 . 3 0 .
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Chmielna 9.
IR! KCIno flisa B&ay

Władczyni Swiafa Władczyni Swiała

w Sulejówku dr. Z. W. Brzeskiej 6 minut od stacji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu .15,000 łokci. Wiadomość w Administra

cji „Robotnika" w  kasie od 10 do 3 popoł.
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odbędzie się  id i 11 lipca (sobota i n ie d z ie la )  w tea trze  p rzy  u!, 
Chłodnej 29. Początek o godz. 10 p rzed  poi. Członkowie Z arzą
du Głównego p roszen i są  o w cześniejsza przybycie.

iislstjf, blnokl'
N ajtaniej bo w 
rozoiiiusku, 47.

prozorw aty- ] 
., ru p tu  

podworzu. Je- 
62 uO

arsH h j}  z b y b erji tow arzysz 
rl i j ł l j i  poszukuje w W arsza
w ie pokoju. Zgłoszenia p rzy j
m uje re d a k c ja  d la  J. F. ^2 1

rjftłfj bez krzyku, szumu 1 wrza- 
IwdiU wy kryję się stara firma 
wśród murów Warszawy w tape
towym zakresie proszę pam iętać 
o moim {jSai-filjS Plac Trzech 
adresie UfłnLlild Krzyży Nr. 3 

przy rogu Mokotowskiej, telefon 
165-50. Najtańsze źródło naby
cia tapet. N. B. Wykonywują się 
roboty m alarskie dokładnie i ta 
nio. 6552

do p isa n ia  używ ana
 różnych  oystem ów ,
kupno, sprzedaż, zam iana, re 
paracje . F eliks Kon, Z iota 27, 
telefon 264-84. Kupuję rów nież 
rosy jsk ie , naw et zepsute. 6287

J bez pomocy nauczyciela 
4 matem atyka, łacina, lite

ratura polska, wydawnictwa Waj- 
nera, Bielańska 5. Na żądania 
katalogi bezpłatnie. 6471

Wydawca: Na<». Rud u Pelsk. Partii Social. Odbito w drukami „R obotnika”, Warecka 7. Ra&ttktor Naczelny dr. F e lik s PecŁ


